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Przedyłsta wynosi wa Lwowie xoczuie 18 zł. — pół- 
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50 marek —- kwartaluia 13 marek 40 sr. gr. — 
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SQ franków — kwartalnio 40 franków, 
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Pro 2 ADAWASKEZYAT „EZ 


Z chwili bieżącej. 
Łwów 2. grudnia. 


Z tona pism rosyjskich wnoszą © asposobie- 
niu panująsem w naczelnych sferach rządzących 
Teraz naprzykład przypuszczają, że musiało się 
doprawdy wiele w Rosji zmienić od czasu waty 
pienia na tron cara Mikołaja II., skoro książę 
Meszczerzki, filar raakcyjnej polityki Aleksandra 
III ma odwagę potępić w słowach wawnętrzną 
politykę ostatnich rządów. W artykule zatytułe 
wanym: Podstawy absolutnej monarchi’, powiada 
książę Meszczereki w swoim Graśdaminie : Po- 
rządek i postępujący ruch wolnościowy, to zna- 
czy wspomagany przez rzad rozwój umysłowej 
swobody — oto jest podstawa absolatnej monar- 
chji. Wolnościowe reformy Alekszandra II. przed 
stawiały się jako system, który ze wszystkiem 
w zupełnej był barmonji. Z reform tych powie- 
wał duch swobody, a w życiu prywatnem 1 pu: 
blicznem panowało podniosłe usposobienia. Duch 
Boży, uśpiony w sercach najlepszych ludzi, zam- 
knięty jak w więziennej eali, objawiał się wów- 
czas w całej sile i ożtywizł wszystko i wszy- 
stkich. )ożsiej atoli, gdyżmy Uczeztaiczyć ma 
Biol: pegrebamiu liberalnych reform Alobsandra 
IL, gdy najwznioślejsze udeaży tat zaebćdziesią- 
tych tarsano w błocie, łzy tłamiły nasa głos. 
Rosyjska inteligencja, sslachta rosyjska, repra 
zeutująca w najprawdziwssem tego słowa znacze- 
niq najlepsze ideały postępn i woloeści, które 
leraz zabrano życiu rosyjskiemu, stały obecnie 
moralnie i ekonomicznie złamane wobec swych 
aniszesonych ideałów i stłamionych nadziei". 

Niezawodnie, że to wszystko bardso pięknie 
powiedziano, prawie nie po rosyjsku, a ci, któ- 
rzy się skłaniają do optymizmu, mniemają, że 
doprawdy musi teraz być inaczej i lepiej, skoro 
wolno tak płakać nad rządami csand: 
My jakoś do tych przekonań nawrócić się nie 
możemy. W polemikę z zapatrywaniami księcia 

erskiego, | 
- aa Ea być podstawą raądów w państwie 
absolatnem, a w szczególnoboi w caracie rosy)- 
skim, wdawać się nie choemy, nie mamy też za- 
miaru badać, asali reformy Aleksaudra II. były 
liberalnemi i swobodnemi w duchu zachodnio au: 
ropejskim, a ogy z tego. co pisze ks. Mieszczerskii 
można wnosić, iż pod rządami Mikołaja II. juś jest 
le piej, wydaje nam 

iauzasadnioną. l 
Dol m tron Mikołaja II. obudziły się w wielu 
umysłach nadzieje lepszej doli, spodziewano się, 
że mroźay wiatr północy ustąpi powiewowi ła 
godniejssemu, ała jakie czyny stwierdzają urzo: 
czywistnienie tych pragnień? Rok już minął od 
chwili, gdy Aleksauder III. zamknął powieki 
i gdy Mikałaj II wstąpił ma tron samodzierzcy, 
ale zasadniczo żadna nie nastąpiła zmiana. Dla- 
tego nia możamy Się jakoś przejąć tym niczem 
nieuzasadnionym optymizmem. Rosja pozostała 


Rosją. 
* c s 
Dawno jaż nie umieściliśmy  obszerniejszej 
wzmianki o — zwycięstwach wojsk hiszpań- 


skich przeciw powstańczym Kubańczykom. U- 
ważamy przeto za stosowne napisać dzisiaj na 
ten temat kilka słów. Na jesień bieżącego roku 


ułożył naczelny dowódca wojsk hiszpańskich jø- 


nerał Weyler. 
pian kampanji, którego 


Ilqza odnowić przedpłatą! 
„DZIENNIK POLSKI“ 


który kosztuje : 


bsrdso gruntowny i szozegółowy 
skutkiem miało być 


KLEJNOT. 


POWIEŚĆ : 
Marji Rodziewiczównej. 


(Ciąg dalszy.) 
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zmiażdżenie powstani:. Wobec tego, że sily 
zbrojne isaurgentów są podzielone, gdyż Qomes 
stoi na wschodzie wyspy, a Maceo na zachodzie, 
generał Weyler powzi4ł zamiar nia dopuścić do 
połączenia nię obu oddziałów, by każdy m rich 
osobno pobić. W tym celu naczołny jenerał bi- 
sspański urządził ra najwężazem, bo tylko 88 
kilometrów kiczącom miejsca wyspy, sięgającą 
od misiscowebei Marich ma północy przez Gra- 
nejny i Artemissia do Maians na południowem 
wybrzeżu wyspy siluą m wałów i grobli laie 
wsrowną. Prócz tych miajscowości, które wszy- | 
stkie naturalnie są obwarowane, wybudował je- 

szcze wielką liczbę mniejszych fortyfikacyj i 

obsadził ten cały obóz, zwany na Kubie Trocka ! 
siłą zbrojną w liczbie 30.000 ludzi. Z armją o- j 
pcracyjoş w sile 40 000 ludzi chciał tedy wyru- ; 


szyć jenerał Weyler przeciw Maceo'wi, znajdu- 
jącemu się w zachodniej części wyspy, w lesi- 
stych górach prowincji Pinar del-Rio, podezas 


gdy załoga Trochy miała zadanie przeezkodaić 
posuwaniu się zastępów @omeza ku zachodowi 
i ich ałąkowaniu wojsk hiszpańskich z tpła 
Pierwsza część planu —- rczdział obn grus yo- 
wstuńczych — w zupełności została osiągnięta. 
Trocha dzieliła wyspą na dwia części, a wobec 
tego, ża kilkakrolna usłowacia Messa przebicia 
się przez szeragi hiszpańskie zostaży udaremnio 
ne, mógł jenerał Wcylec wystąpić przeciw nie- 
mu z ofanzywą. Jeżeli wisrzyć można urządo- 
wym wiadomościom hiszpańskim, naczelny do- 
wódca hiszpański był już bardzo bliskim celu: 
zniszczenia Macea i podbicia prowincji Pinar- 
del-Rio, tak, że byłby miał jeszcze li zadanie 
zwrócenia się przeeiw łomezowi, by i jego 
zmiażdżyć. W tem jednak (Gomez, któremu bez- 
peśredni napad na Trochę wydawał się nadto 
ryzykownym, wykonał bardzo zręczny manewr, 
który ocalił Maceę. W sile rzekomo 36.000 lu- 


am 


mniema 7 Z) 


manna ai M m a nim 


Aleksandra III. | dai zwrówił się nagie Gomez przeciw stolicy | 


wyspy, Hawannie. Wskutek tego jenerał Weyler | 
zastanowił dalsza ńoiganie Macea, pospieszył do 
swojej głównej kwatery w Artemisia, udał się | 
stamiąd do Marieta, by nestępa:a wsiąść z woje | 
skami na okręty i pospieszyć na pomoc Ha. | 
wannie. W ten sposób przywrócony został 


status quo militarny, jaki był przed cfenzywą 


, Weylera, a rozstrzygające operacje odroczono | 


się na razia przynajmniej rze- | 
Przyznajemy, że z chwilą wstą- | 
i i zewsząd odzywa się żądanie, 
, uznano za etronę wojniącą. 


J 


| 


7 
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aż do padejácia nowych posiłków w ligabio 
40000 ludzi z kraju rodzinnego. Tymczase:a 
agitacjo na korzyść Kubańczyków w Ameryce 
północnej i południowoj z dniera każdym radną, 
by powstańców : 
Gdęhp to się stało, 
wórczas panowanie H'azpanj: nid „oerłą An- 
tyllów* byłoby doprawdy zagrażone To wasg- 
byiwy ca- | 


stko jednak nie przeszkadza temu, 


ienni i Zit n) aasi ; $ 
dziennie Świeże czyt h leglotyny o zwycięstwach + w Warszawie 


| nie obowiązanych umieć czytać polskich szyldów. 


hiszpańskich. 


Wrażenia polskie, 


Iv. 


(C. d). Polacy skargą się wiecznie na Rosjan 
za ucisk ich jęnyka rodsionego Gdy przejeżdża- 
łem przez Warszawę po raz pierwszy, przed 
dziesięciu laty, było mi bardzo tradno: nigdzie 


| — sni w magazynach, ani na kolejach żelaznych 


prawie nikt nie mówił i nie chciał mówić po 
rosyjsku. Następnie przed pięcia laty byłem zdu: ! 
miony szybkim rozwojem języka rosyjskiego 


W LWOWIE: miesięczni: 
M KIOWIKCJI: wiesiączei 


(Ka przenyłkę de dema miesięcmiie 29 24) 
Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


No, to siadajcie. Mnio nie zaczepią | 

— Oj, jak oni tam na pana pomstują! Go 
rscj niš na samego pana ze dworu. A ma pan ' 
jaką broń przy sobie ? 

— Mam odparł Szymon i batem machnął. : 

— Oj ryzyksnt z pana, ryzykant Żeby ja | 


| 
takich wrogów miał, tobym się bał z chaty do 


chlewa wyjść. Toć gadają, że do pana strzelali | 


' na rzece wozoraj? Makar Wilk ze strachu fabry ' 


— Ot i Czarny Brzeg, i pełno farmanek. , 


To wasi. l 
— A nasi. aję y 
aleze, a to mnie a o gdy na wassym 
ob. | — rzekł stary. l i 
"> PD pin jutro! — uśmiechnął się 
m: n. . . 
Say Wnet minął karczmę pełną podpiłej szla- 
chty i ruszył dalej, łamiąc głowę, skąd dostać 
te tysiąca potrzebne dla Sokolnickiego, gdy zno- 
wu napędził dwóch chłopów, idących śpiesznie, 
odzianych kuso, a 
i s dwiema parami 
E Spojfaeli na siebie i kę, ks stanęli, a 
aśmiech rozohylił ich usta. 
SĄ Ach, to panicz, chwała Bogo a tak 
i kli, myśleli, że to tamci już dopęasają 
e wi Kto ARG Arechta? — spytał Saymon. 
— A meląchta dubiniecka. Nspadli nas 
w karczmie, gdzieśmy objad jedli, i chcieli pie- 
niądze odebrać. 
— Jakie pieniądze? i 
— Akoyzne z Sokołowa, odnoszę do powia- 
tu. Bóg mnie natchnął, żem chłopca z sobą 
wzial dla bezpieczeństwa, a toby zarznęli. My 
teraz od pana i krokiem nie ruszymy, bo jak 
tam lepiej głowy zaleją, to ani chybi w łozach 


krymsna”. 


chodaków zapasowych u 


I 
Dziękuję wam za usługę i już 


z łubianą kobiałką przez plecy . 


dostał — gadają. j 
-— Ja zabiegał rano do Wilków ! — wtrącił 

chłopak. --- Makar pod kożuchem leży, a Ihnat 

przysięga, że Maksrewicza Rudego poznał. 

— To bajki. Mało kto strzela na rzece. 

— Toć i Wilozyca to gadała i swarzyła 
Ihnata. Druków pan tam ma u nich w chacie! 
Stara mało kogo pochwali, a pana tak szanuje, 
że nawetby swą skrzynię pieniędzy oddała. 

— A duża to skrzynia ? -— pół żartem spy | 


— O, jabym nie udźwignął, żeby mi pods- | 


. rowała. Słyszę, majątek chce kupić i po jednemu 


' synów osadzić, 


1 

i 

tał Szymon. | 
i 


bo gdy ona umrae, awary tam ; 
cały dostatek pochłoną. Ot sokół baba! 

Zadumał się Szymon, ale wnet druga troska 
na myśl mu przyszła, więc zagadnął: 

— Nie wiesz ty, Arechta, czemu omelniccy 
chłopi nie chcą zgodsić się o tę niwę? Co oni | 
tam na niej srebrne rable kopią, że im tak 
droga ? 

Chłop się uśmiechnął chytrze i głową po- 
kręcił. 

— Durne chłopy. Jabym się zgodził i pana | 
nogi pocałował. Toóć te nadrzeozne łąki, eo im ` 
w zamian daje, to istne mięso i miód. i 

— Ale i wódką jeszoze zakropią zgodę. | 

Arechta splunął przes zęby. Bnać posyłki 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują wa Lwowie 
Jedynie i wyłącznie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego”, plac Marjacki 
1617 w domu pana Kiselki, 

We Wiedniu: pp. Haaseusteiu & Vegier, (Otto Maz) 
M. Dukos, H Schaler, A. Oppelik's Nachf., Kudolf 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wierszn drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz BO et. 


Prywatne korespondencje 1% i uekrologja BO centów 

od wiersan. = 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu  Pomieezkania = 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu. ec 

g.dzinie $, rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. | 

Mhr: SA EA T A PIĄ a SĄ, 
taszewski-Rarański i Mieczysław Schmitt. p 
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w Warezawie; nie przesadzając powiem. iż sły rosyjski? — garączkowsł się, oprowadzając skim zakładem, który doszedł do niezwykłoj pa EB 
szałem go ra Nowym Świecie, na Marszsłkow- mnie po Nowym Świecie, Polak, mój dobry zna- tęgi i powagi, tak, iż liczy się z nim zagranica of 


skiej, jeżeli jná nie w tej mierze często jak pol- 
ski, to przynaimniej w połowie. Teraz znowu — 
ogromna wszedzis przewaga jęuyka polskiego. 
Przez deba pobytu cego w Warszawie nie po- 
wiedziałem jeszoza ani słowa po rosyjska: niech 
mi wybaczy tua grzech mój towarzysz z poprze- 
dniego listu. I właściciei"kotela, chociaż Fran- 
cus, i siniba w magazynach mówią wprost po 
polsku, a zauważywszy, ża rozumiacie, uporczy- 
wie trzymają się jzzylka miejscowego. chociaż 
po powo!naj i okropnej wymowie poznają w was 
Rosjanina W wagonie kondaxtor odrazu z miej- 
s-a przemówił galopem po polska i widocanie 
nie bał się, ża coś oberwie. Zwuważą tutaj, gdy 
jeździłem na wystawą |lwowaką, na całej linii 


Wiedeń Kraków- Wołoczyska od służby kondu- į szeniach w dwóch językach i spojrz pan — oto 


| uy : dom rządowy, a tablica na nim polska i rosyj- 
słowa, nie widziałem wśród niej ani jednej pol- i 


kiorskisj nie słyszałem ani jeduego polskiego 
skiaj twarzy. To semo i teraz: język polski 
zajął dominująca stanowisko tylko w Oświęcimia 


, i Trzebini — a4 dotąd wscędaio mówili po nis- 


rne ka. A tymczesem, w @-keji Pełaey -— to 
panowie położania i naturałnie gdyby mogli, 
zmusiliby sarząd kolei północnai, aby tczymał na 
teranscb, przerzynujacych ziąmie polskia, słażbę 


polską. U nas zaś, gdzie język polski w oczach ; 
| wiając sią śadnych ker. Czy to sprawiedliwie ? 


samych Polaków wydaje się jakąś kontrabendą, 
słychać go od pierwszego kroku na terytorjam 
rosyjskiem aż do samego Brześsia. Znaczy to 
więc, że nie jest on tak uciskany jak to przed- 
stawiają Warszawianie. 

Fanatyk idei polskiej opowiadał mi ze 
sgrozą i niezadowolaieniem, a fanatyk idei cdru- 
sienja z sadowoleniem, że dzieci polskie soh wy- 
tana na rozmowie pulskiej po raz trzeci, podle- 
kają wyklaczeniu z giranazjum. Chyba to bajka 
(Oj, m2! — Red.) Wcaoraj na Krakowskiem 
Przeduieściu w tłumie powracających do doma 
gimnazjastów słyszałem jęsyk polski, a przesu- 
wające się obok nich farażki uniformowe 
zmascały malców do umilkania, podobnie jak 
ryby. Pod grozą takioj atragsnej kary, jak wy- 
klaczen'e g zakłada naukowego, zachowują sę 
śmiało nawet w wiaku dsiecięcym. 

Gdy dwa narody prowadzą z sobą walkę 
polityczną, saostrzona nzęwowość rodzi mnóstwo 
szczegółów, uioszazznych zə wzglęłu na swą 
myśl i tresź, a mimo to dzięki naprężonaj wra- 
żliwości walczących 


Wiadomo, ża 
arjo, jak i w eałem Królastwie Pol- 
saiem, czyldy na 
w dwóch językach rosyj:kio i polskim. 
pow ecie ałuszce i uprawniona, nawet m mo 
przyszyn politycznych jakie ja wywołały: 
iest prawie 150.000 (2) Rosjan 


Posta 


Postanowienia tego prasstrzegają nietylko 
polskie, als i rosyjskie magazyny jak Popow, 
Klimuszyn Istomin i inni. Polakom postanowie- 
nie to nia przypada do gusta — ale, dura ler- 
sed łez ono istnieja, cui się do niego stosują. 
Ale ponieważ, gdsie jjest prawo, tem jest i bez- 
prawia, to też bywają krzy wprowadzania w ży- 
cie tego. postanowienia nieprzyjemne starcia, 
w których Polacy, jak sądzę, nie ponoszą żadnej 
winy. 

— Jeżeli waaystkie szyldy powinny być 
w dwóch jąsykech, dlaczego nad księgarniami 


„Szawie sześć gimnaz ów! W nich wszystkie pod- ! 


jomy jeszcze z Moskwy. 

— Przecież Polacy nie czytają książek rosyj- 
skich : na cóż im potrzebny polski szyld nad 
rosyjską księgarnią ? 

— Zwiłuj się pan! Mamy przecież w War- 
ręczniki są rosyjskie, nawet podręczniki do ję- 
zyka polskiego. Podręczniki te sprzedają wył ą- 


glby umożliwić ojcom i matkom przeczytanie na 
szyldsie, žo tutaj mogą nabyć przyrządy szkol- 


„ne dla swych dzieci. Polska młodzież obowiąza- 


ną jest umieć po rosyjsku, ale dla starszego po- 
kclenia takiej ustawy nie ma. A przecież nawet 
instytucja rzadowe preestrzegają przepisu o ogło- 


sza. A petem sklepy niemieckie posiadają tylko 


,azyldy w języku niemieckim i nie mylą o ro- 


i 
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F 


nie ; 


, nadsoreza 


syjskim... Zgódż się pan na to, że nas to obra- 
ża: szwaby, przybysze i w ogromnej większości, 
wrogowie R"sjan, korzystają z przywileju, jakie- 
go nia posiadamy my, rdzenni mieszkańcy tego 
kraju. Gdy wywieszę ogłoszenie po polsku, bez 
tłomaczenia rosyjskiego, zapłacę karę, a Niemiec 
może ogłaszać tylko w swoim języka, nie oba- 


Naturalnie to drobnostki, ale zważamy na nie 
bardzo, a z drobnostek niekiedy wyrastają nie- 
przyjemne i dla Rosji i dla Polski kwestje o 
urrędowem prześladowaniu języka polskiego, a 
razem z nim i rarodowośńci połskioj. 


(C. a. n) 
Korespondeneje. 


Kraków 1. grudnia. 
(Ustąpienie Henryka Kieszkowskiego. — Komisja pięciu 
dla obmyś'enia składu przyszłej dyrekcji Towarzystwa 
wzaj. ubezpieczeń Projekty. — Potrzeba głebszej 
_ organizacji). 
(fs) Doni>stem jażt telegrafiosnie, że rada 
krakowskiego Towarsystwa wsejo- 


, mnych ubezpieszeń ushwaliła poczynić kroki, 


. = w arm 


i 


społezzeństw, drażniących - 
; je wzajamnie w wysokiin stopnia 


ażeby dotyskczasowerau dyrektorowi referentewi 
p Hsncykowi Kieszkowskiemu, przechodzą cemu 
z dniem 1. czerwca 1897 roku w stan spo- 
czynku, nadać godność kuratora  instytucii. 
Będzie to dragi z rzędu kurator w siągu 35 
letniej działalności Towarzystwa; nie szafuje 


(ono tą godnością i nadaje ją tylko prawdziwie 
; zasłażonys: mężom Pierwszym kuratorem To- 


magazyaach. powieuny być 


wsrzystwa był é. p  Fransiszek Trzecieski, 


, jeden z twórców instytacji. jeden z tych, który 
; pod nią kładli tak silne i adrowe fundamenta. 
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Głodność tę zaszczytną otrzymał á. p Franci- 


; sgek Trzecioski ns zzromadsenia ogólnem đnia 


19. czerwca 1860 r. 

Dziwnym zbiegiem okoliszności. na posie: 
dsenin tego samego sgromadzenia Henryk Kie- 
szkowzki zabierał głós kilkakrotnie i już wtedy 
znznaczyła się jego wybitna zaajomość spraw 
ubezpieeseń; był on poprzednio lixwidatorem je- 
dnego z obcych towarzystw. W drugim dniu za- 
raz po założeniu faktycznem krakowskiego To- 
warzystwa wzajeiunych ubazpieezeń, mianewicie 
dnia 21. października 1860 roku dyrektorom- 
referentem wybrany został Henryk Kiesakowski; 
po nim najwięksrą liczbę głosów otrzymał Ro- 
muald Puzyna. Od tego czasu osoba i nazwisko 


rosyjskiemi, u. p. u Flegontowa, szyld jest tylko Henryka Kiesakowskiego zrosły się z tym pol- 


rafy. 
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łem. Markotno mu się zrobiło, i westehnął. 


— Do zgody brakuje dwóch rzeczy — pie- - 


niędzy i sekretu 
Niby 06? 

— Ano trzeba smarować wóz, by nie skrzy- 
piał, i sokretnie to uczynić, by gromada nie do- 
wąchała się. Omelnicka gromada ma wiele 
psów, co szczekają i rozpędzają. Niech pan naj- 
mie pastncha, a zapędzi, gdzie trzeba. 

— Ty wiesz, ktoby pastuchem dobrym był? 

— A Mikitka Czarnonos, 

— Ten gałgan, co ich naigorzej buntuje. Ja 
go do ostregu zapakuję lada dzień | 

— Oj, panicau, to źle będzie Łatwo go zs- 
pakowsć, ale dla was szkoda. Kupcie go lepiej 
dla siebis. Ja myślę, że cnby nawet niedrogi 
był, bo go żydzi okropnie dussą. Alter nim orze, 
jak chce, bo mu pieniędzy dał, i mocne doku- 
menty wziął. Mówią, że oni na spółkę gminną 
kasę obrali, i ża ts pieniądze Alter wziął, a jak 
się odkryje, to Msikitka przepadł. 

— Aha, ja go dzisiaj kupię, a jutro Alter 
odkupi, i tyle będzie mojego. 

—- I na to sposób jest. Niech mu pan pie- 
niądze da przez Ułasa znachora, i Ułas od niego 
przysięgę przyjmie. To będzie tak pewne, że i 
papieru nie trzeba. 

— Ułas, ten stery, eo pasiekę ma na za 
chodzie ? 

— Ten — odparł chłop uroczyście. 

— ŻZkąd ty to wszystko wiesz, Arechta ? 

— Jaz mam swojaków w Omelnej, żona 
moja ztamtąd. A  Mikitka żonaty z jej siostrą. 
My sawagrowie, ino on bogaty, ja biedny | 

— Ino on łotr, a ty poczciwy! — popra 
wi? Bsymon. 


gorzelane zaznajomiły go dobrze z iym speoja- 
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durnia ma, a on łotr, to się każdy boi i słucha. 

— Zkądże on doszedł do roznmu i pie- 
niędzy ? 

— Słażył na Kaukazie u generała i ton 
umaił. Nikogo nie miał z rodziny, więc się 
Mikitka obłowił, ile mógł unieść złota i srebra, 
i sprzętów i pięknej odzieży. Jak wrócił do 
Omelnej, zaczął handlować, kręcić, z żydami 
się zadawać, a że piśmienny, więc się naaczył 
prokby Bądowe pisać, a że bogaty, Więc cała 
wieś jak w słońce w niego wierzyła. Tak i na 
wójta wyszedł, ino na żydów to mu rozumu nie 
stsrczyło | Zaplątał się, i jak go kto teras za 
uszy nie utrzyma, to upadnie. 

— I myślisz, że oamówiłby chłopów na na- 
sse warunki? 

— On ich nawet na pańszczyznę namówi. 

— A Ułasa czemu on się boi? 

— Nie bał się on go i kpinki 
czasu | 

Tu chłop umilkł, i miał minę tajemniczą. 
Czekał, by go natarcsywiej pytano. 

— Oho, w Ułasa ja sam wierzb | Fobrę 
mi zamówił zeszłej jesieni! — rzekł z przeko- 
naniem Saymen. 

— To wiadomo. Nie ma dobrego, Go on nie 
zna, ale nie ma i złego, coby on w swej mooy 
nie miał. Z Mikitką było tak. Kupił en raz 
klacz u sąsiada, zadatek d.ł, klacz zabrał, a 
resztę, powiada, zapłacę po jarmarkn. Potem 
się wyparł: nie i nie i nie! Pewiada sąsiad, 
Michałko Syruć: chodźmy do Ułasa. Prsysięgnę 
ja, przysięgniesz ty! Mikitka w słość, a potem 
w śmiech — chodźmy! Przyszli; stary ich wy- 
słachał, potem przyniósł woreczek kości i woła 
wpierw do przysięgi Michałka. Przysiągł ten za 
starym, sakiął się na głową swoją i Ba pragły 


stroił. Do 


- 
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; i ceni go pod względem fachowego prowaszenia. 
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To pewna, 
tej ipstytucji był Henryk Kieszkowski. 


że jednym z npajsiiniejssych filerów 


Filar ten należy zastąpić dzisiaj ivarm. 
Trudne to i ciężkie zadanie; czaje to rajlep'ei 
rada nadzorcza, która dla obmyblenia nastop 
stwa po Henryka Kieszkewskia i skoasiruowe- 


| niu składa przyszłej dyrekcji wydelegowała kn 
cznie księgarnie rosyjskie. Właściciele ich mo- | 


misie z 5 członzów złożoną, pewsiując w jel 
skład ludsi wybitaych. Jak komisja oststecznie 
sprawę rozwiąże i jakie wnioski przedłoży ra- 
dzie nadzorczej, niapodobna na razio przesy- 
daać, ale nalaży przypatrzoś eio ssrawio bliżoj 
se względu na jej ważnobć. Obecna chwila 
w dsiejach Towarzyztwa jast niewątpliwie prze- 
łomową; dotąd ogarniał jego całożóć jedza gežo- 
wiek. który z wątłej rekiny wyhodewai ja w po- 
tężne drzewo, który znał każda kólka i kóła- 
Gzko olbrzymiej maszyny. bo saiz je dopssiwy: 
wał i w roch wprowadzał. To jest powaem, że 
drugiege tskiego człowieka, któryby tak jast 
Henryk Kieszkewski mógł osłość instytnejh 
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nąć i całością kierować, rada nadzorcza nie snai g 


dzie i znaleść nie może, bo nis moga się powtó 
rzyć te same warunki, wśród jakich on zrartał 
się z instytucją. w 

Zatem podział pracy, podział olbrzymiej 
działalności dyrektora Kieszkowskiego, jest nio 
unikaiony. Podział ten jest dzisiaj o tyle łetwiej- 
szy, że dyrektor Kieszskowski wychował szereg 
dzielnych urzędników, zajmujących obsenie wyż- 
sza stanowiska, którzy przyszłej naczelnej ko- 
mendsie mogą bardzo wielkie oddawać usługi 
i ułatwiać jej zadanie, tom więcej. że instytucja 
tak już jest w rueh wprowadzoną, że długi czas 
funkcjonować meże, czerpiąc siłę z włożenego 
w nią zapasa energji i pomysłowości Henryka 
Kieszkowskiego. Zaraz podczas posiedzeń rady 
nadzorczej z poważnego źródła rozeszły się wia- 
domości, że po przejściu Henryka Kieszkcwskie- 
go w stan spoczynku, do dyrekcji wejdą ua 
podstawie statatu jako stali członkowie dwaj 
członkowie rady nadzorczej i w ten Sposób zceż- 
tralisowałaby ona bezpośrednio i pośrednio cały 
kieraunok towarzystwa, nadałaby mu jakik cha- 
rakter kastowy, a wywołaóby to rmusiałe objawy 
niezadowolenia wśród ogólnego zgremajzenia, 
które na taki podział pracy po dyrekterze Kie- 
sakowskim z pewmościąby się nie zgodziło; patrzy 
ono jnś i tak niechętnam ogiera na decydniący 
wpływ rady nadzerczsj ne całe towarzystwo, 
ehoć wpływ tem uigdy szkody instytucji nie 
przyniósł. Taki podział pracy zatem, polegaizcy 
na wprowadzeniu dwóch najlepiej ze sprawami 
obeznanych członków rady nadzorczej do dy: 
rekcji, nie ma wielkich szans powodzenie. 

W tej ważnej dla towarzystwa chwil! nale- 
żałoby głębiej sięgnąć i przeprowadzić jego des 
centralizaeję w organizscji i dyrekcji. 
wszyctkiem dział ubezpieczeń na życie powinien 
stanąć jako zupełnie odrębna instytucja, s wła- 
sną dyrekcją fachową, własną radą nadzorczą, 
własnem ogólnem zebraniem członków. Obesnie 
o sprawach działu życiowego decydują ubezpie- 
ozeni od egnia i gradu, nacdwrót całonkowie 
działa życiowego głosują w sprawach driaiu 
gradowego i ogniowego  Ozobnaj fachowe! rna- 
jomości wymaga dział życiowy, dział ogniowy i 
ci sami ladzie nie powinni łącznie kierować te- 
mi instytucjami, które już dzisiaj formalne 

|szm ET (MME „AW TOW" mm 


Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podstawie zawar- 
teoj umowy s wydawnictwem 
„Bltszozw” ma jedyne i oyla- 
omne prawe dawania tego tygo- 
dnika po zniżenej cenie. 


— Ale! Ja poczciwy, to mnie każdy za 


chaty i na dobytek. Potem woła stary Mikitka 
Głotoweń przysięgać jak on ? Ten się śmieje. — 
Gotowem na głowy dzieci, jeśli cheesz. A Ułas 
pomyślał i mówi. Troje ich masz — szkoda mi 
ich i za ciężko ci będzie. Przysięgnij na najstar- 
szego Borysa. I Mikitka przysiągł. 

— No i oóż? — spytał Szymon. 

— Alboż pan nie słyszał, że Borysa grom 
ubił, zanim Mikitka do demu powrócił. 

Spojrzał na siebie i chwilę milczeli. 

— I oddał pieniądze sąsiadowi ? 

— Nie, jeszcze mu mało byłe. Jeszcze miał 
drugiego syna, Romana. 

— Jakto? I ten umarł? 

— Ale jak to świeczkę zgasić. 
godzin... wił się jak robak i zozarniał. 

— Za cóż ten znowu? — przerażony mimo- 
woli zawołał Szymon. 

— Ano, za wdowią krzywdę znowu! Była 
Semenicha, brata Mikitki wdowa, z pięciorgiem 
dzieci drebnych. Op, umierając, oddał ma nad 
tem opiekę, a Mikitka sobie zagarrął, Chodziła 
niebega po ratunek do Ułasa.. stary po trzy- 
kroć do Mikitki przychodził, sam na kolanach 
go prosił, by nie krzywdził, a wreszcie, gdy go 
ten z chaty wygnał, we wrotach stanął i powia- 
da: Hej, gospodarau, a dla kogoż te dostatki i 
pola, kiedy u ciebie synów już nie ma. Len siej 
dla dziewczyny na wyprawę, boć jedną jaż 
tylko masz! I tak się stało, Ma Mikitka jedną 
już tylko córkę, ale Ułasa nauczył się szanować 
i słucha. 

— Okropność! — mruknął Ssymon, zepo- 
minając o chłopach z Omelnej, o sprawie serwi- 
tutowej, o wszystkiem wobec grozy takiej mo- 
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tylko łączą się ze sobą, w rzeczywistości zag 
tworsą supsłnie oddzieloe instytucje. Toż zamo 
odnosi się do towarzystwa wsajemnego kredytu. 
Dalej komisją wybrana powinna biiżej rozva- 
trsyć prawa ogólnege sgromadzenia, słowem 
przeprowadzić konieczną s powodu ustąpienia 
Henryka Kiesakowskiego nową organizację dzia- 
łów towarzystwa, nowy podsiał csyrności i na 
naczelne stanowiska powołać ludsi fèchawyoh. 
bez względu na to, ezy oni są ozłockami rady 
nadzorczej. x 

Ogólnikowo tylko dotknąłem dsis'aj tei wa- 
żnej dla całege kraju sprawy; w miarę jej po- 
stępa trzeba będzie niejednokrotnie do niej po- 
wrócić. 


Paryż 26. listopada. 
(Cmentarze paryskie. — Poezja cmentarzy. — Groby: 
Słowackisgo, Izydora Sobańskiego, Mieczysława Kamień- 
skiego, Bohdana Zaleskiego, Lelewela.  Greby zbiorowe.) 
Tak więc — to los mój: na grobowcach siadać 
i szukać smutków, błahych, wiotkich, kruchych... 
Ote reflsksja, która sią uasunęła Słowaekie- 
mu. kiedy, pedróżnjąc po Greeji, odpoczywał 
w Grobie Agamemnona, kiedy siedciał „cichy 
w kopule podziemnej, 60 krwią Atrydów zwalans 
okrutna“. 
Sarce zasnęło, lecz śni. Jak mi smutno! 
O! jak daleki brzmi ta harfa złota, 
Której mi tylko echo wiecznie słychać!... 
N'gdr'e nie przychodzą te słowa dumnego 
Jaljassa tak częste na myśl, jak w Paryża, kio- 
dy, ekedząc po tuiejssych ementarzuch, zwiedza 
się groby polskie, na których się ansjdn e „emu: 
tki błahe, wiotkie, krache“, jak te, których ssu- 
kał poeta, kiedy, jak Chiide Harold, pielgrzymo- 
wał do ojczyzny Homera i Temiutokiesa, ażeby 
„<wiedzić miejsee śmierci Hektora i wołać gło 
bno M'lojsdesa na pustych Maratona rówainach." 
W innym nastroja zwiedsa te groby Polak dai- 
siejszej gesoracji, zwłaszcsa, jekii mu nie są obea 
dzieje naszego poetyckisgo romantyzmu, jeśli 
przylechawazy do Paryża, nie zapomina o tem, 
że tutaj po roku 1830, na tym „saryskim bruku” 
powstał „Pan Tadousa“, drakowały się wszystkie 
u:wory Sleweekiego i Kraaiń kiego, wykładał 
Mickiewiea. a tworcył Chcpin Co do mois, nej- 
wiącej myślałew o aatorze „Arhsllego”, ile rasy 
znalasł=m sio na jednym s dwóch głównych 
cemantarzów paryskich, bądź ra Mottmartre, 
bądź ha Fóre Lachaise: na Montmartre, gdyż 
tam znajdaje sią grób Słowackiego, 8 na P3d:e 
Lachaise, głys omentarz ten, jeden s nzjp'ę 
kniejszych na świecie, jeżeli cie naipiękniojszy 
wogóle, był ulubioaem miejscem samot ych prze 
chadzek tego wielkiego poety. I na jednym, i na 
dragiw, zdawało mi się, ża widzę tę drobaą 
i chudą postać, o bladej twarzy, a wielkich, czar- 
nych eczach, jak szadumana przechadza się po 
tych alejach; i na jednym i na drogim zdawałe 
mi się, że do ussu meich wpada!ą melancholijne 
dźwięki taj harfy ałotej, „której mi tylke echo 
wiecznie słyehać*, a którą jest poezja Słowa- 
ckiego. 
Z przyjemmością stwierdsam, 
jeden z najładniejszych grobów polskich 
takim, 


że nagrobak 
jego, 
wogói?, jest prawdziwym grobem poety, 
jakiege nawet nie mają tak sławni posci tak 
wielkieh i bogatych narodów, jak Hems lab 
Mussat. Kiedy grób Heinego — o kilradziesiąt 
kroków od grobu Słowackiego — wcła o pom- 
stę do nieba, tak jest skromny i zaniedbany, 
a Museta — ns Pd-e Lachaise — ma za jedyną 
osdcbę un sawie au cimetière, ocieriającą konwen- 
cjonalne popiersie grobowiec Słowackiego. 
połutocy przy Avenuó des Carrières, w 28 dza | 
le, w jednej s sāiwękniojsay-h alei ementarsa, 
przynosi zaszczyt Jósefowi Reistsanheimowi, któ 
rego staraniem został podobno waniesiony. 

Bardzo być moża, iš ozęsż tego zaszlzyłą 
prsypada także i młodemn malargowi franon- 
skiemu, a serdecanema prayjacielowi Słowackia- 
go, Karolowi Peltuniaud Dubes, Aażóry zaraz po 
bwmierci autora „Króla Dacha“ aajął sę wras 
z późniejasym sroyb skupem warszawakim, Ssczą- 
snym Foiiaskim, postawieniem pomnika na moc- 
g'ls Słowackiego, a sam narysował model tege 
potanika. „Na edłamka skały etei krass owirięty 

se jednak nie starosyło fanduszów 
ns jednelitą podstawę, wagórak przeto ułożono 
z drobnych kamieni, które ząb csan wkrótce 
roszunął**). Tak zapewniał w roku 1893 ks. 
arcybiskyp Falikski, a słowa jege, lubo pisane 
w 44 iat po fakcie, mogą w tym rasie posiadać 
największą wagę i znaczenie. Ro nie należy sa- 
ominać, że ka. arcybizkuo Fel ński jest najwię- 
kostny sutorytaiam, gdzie chodzi o wssysiko, co 
ma bliski lnb dalszy związek szo śmiercią i po- 
grzebom Słowackiego. których był naocsnym 
i wiarogodnym świadkiem. Foalińsxiemu i Pelti 
niaud należy się niewypowiedsiana wdzięczność 
„sa te dwa metry siomi, zakupione na wieczne 
esasy na cmentarsa Montmartre”. Pomnik, wy- 
koaany według rysunku Peltiniand, był pier- 
wszym nag obkiem Słowackiego, nagrokkiem, 
który „aąb osasu wkrótce romsunął"; teu, który 
jest drugim z rzędu, wzniosisnym 


bluszczem; 


stoi obeenie, 


+) Listy ks. arcybiskupa Felińskiego. 
(57) 


CZARNY DJAMENT. | 


Napisał 
JEAN AICARD- 
POWIEŚĆ. 
Przekład s francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


LIX 


W godzinę potem Guy rozmawiał s Mitrym. 

— Mój kochany Mitry, powsiąłem jaż za- 
misr stanowczy. Nauczyciel prosi o ręką swej 
małej uczenicy. Miałem coprawda z początku 
pewne skrupuły, czy dziecko to może się stać 
moją żoną, teraz jednak nie przeraża mnie nic. 
Chsrakter jej jest dobry, serce jej bije dia mnie. j 
A więc.. oddasz mi ją pan ? 

Franciszek Mitry był głębako wzruszony. 
Czy ją pana oddam? Ależ pan sam sza- 
powiedziałeś to wszystko | 

Mitry pogrążył się na chwilę w z:dumie, 
a potem dodał: 

— Głdy się pan ożenisa, wyjedzicsa z nią 
stąd bardzo prędko. Oddalisa się paa natych- 
miast s tego domu żałoby, w którym przepędzi- 
łem, wiem o tem, moje życie, jak stary, samo- 
tny misantrop, pokonany przes życie... wiem 
także i o tem, iè nie wyrazi nigdy życsenia, 
aby się ze mną zobaczyć; gdybyż okazała cho- 
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sza, „staraniem p. Reifaer- 
heims“, który ive -iajaden podobny pomnik 
wzaióał ns cmentarza Łlontmartre, s zdaje się 
nia niegać wątoliweści, że największa sums, 
która umożliwiła Rsitzenhsimowi wanissienie tego 
pomnika, pochodziła od matki Słowackiego, 6d 
pani Becu. Odnowiony w r. 1894 „staraniem io- 
miaji epieki nad grobami polskimi w Paryżu“, 
pomnik najzupałniej wytrzymuje porównanie s in- 
nymi grobami postów, np. z grobami SŚbelicya 
i Keatsa, ed których jest zesoznie piękniejszym 
i osdobniejszym. 

Ma szerokiej podstawie, podobaej do sarke- 
fagu, wanosi się redzaj skalistego wsgórka, po- 
nkładanego s wielkich kamieni, a zakończonego 
dażym, szerokim i gładkim krzyżem kamiennym. 
Na skalo pod krayżem leży kilka grubych ksią 
żok, de połowy zasłoniętych wieńcem larro 
wym, który snów |jrasłenia poeatyczza harfa 
Za harfą. w dziupli skalnej, sisdai sewe, syraboi 
mądrebci; 6 harfę sai, s prawej strony, Opisra 
się krągły medaljea s pięknym profilem Jalia 
sze, wykonanym przez Qissaczyhskicgo. Po zksle 
wije się bluszez, wyglądający z aa medaljonu. 
Poniżej leży, niby od niechcenia rsucony na 
skałę. swój papieru, do połewy reaminięty, a na 
nim widnieją tytuly miekiórych utworów Sława- 
ckiego, „Achall:* i „Bogarodziao* między in 
ne-i. Na jednym s głasów sai, najbardziej wy- 
saniętym us przód pomnika, czytamy: 

JULES SŁOWACKI. 
Né ia 35 4óut 1809 
Decóić le 3. Aviil 1849. 


Naprzeciwko grobu Słowaskiego, po dru- 
giej stronie tej samej salei (jedna z najpiękniej- 
szych na całym cmentarzu) znajduje się grób 
Isydora Sobeńskiego. Jestto grób w formie 
rzymskiego sarkofagu, poczerniały od starości, 
bardzo xanisdbany, Gtoczony zardzewiałemi i 
poszczerbionemi sztachetkami żelaznemi. 

Daleko pięknieijszym pəd względem zë 
wnętrznego wyglądu, a naprawdę poetycznym, 
jest grób Mieczysława Kamieńskiego, stanowego 
najefektowniejszy se wszystkich grobów pol- 
akich. Kamieński, syn pułkownika Mikołaja 
Kamieńskiego, serdecznego przyjaciela Sło- 
wackisga, a sławnego apostaty towianiamu urc- 
dzony we Francji, wstąpił, jako wolonteriusz 
do legii andzosiemskiej, a kiedy roku 1859 
wybuchła wojna włoska, poszedł walczyć, 
i śmiertelnie raniony pod Maegentą, umarł 
w Moedjclanie, w  aspit lu. na ręka ojca. Ten 
ostatni, epłakając sgon swjego jedynog> syna 
bohatera, napisał po francusku warussająes 
książeczką, p. t.: La mort d'un soldat. w któ 
rej opowiedział koloja życia Mieczysława, a sa 
rassm ogłosił kilka fragmentów z jego pism. 
Niektóre myśli, w tych pismach zawarta, a 
praytoozonń w pomioriocej książeczce, są mad- 
awycaaj głębokie i trafae, a wyrażone z takim* 
rsewnym lrystnem, że tylko poeta moto tak 
wzraszać swoljemi rozmyślaniami. 

Grobowiec, który mu wystawili rodzica, do- 
wodzi, jak go kochali Na podstawie kamiennej, 
obrosłej binsaszom, umiera młody żołuiera fran- 
cuski. Jest to prześliczny odlew bronzowy, pra- 
wdziwe dzieło artysty. Jest to portret Kamień 
skiego. Na podstawie dookoła znajduje się sze 
reg napisów polskich i francu kich. Za tym po 
mnikiem, w obrębie kamiennego cgrodzenia, stoi 
piękny krzyż z bałego marmu'u, a pod tym 
krsyżem, na kamiennem wzniasieniu, widać praw- 
dziwe arcydzieło a śnietno-białego alabastru: na 
pięknej poduszce ; otoczona wieńcem wawrtyru, 
leży prześliczna głowa zmarłego młodzieńca, z 
orderem legii honorowej na piersich. Jast to 
wierna podobizna Kamicń<kiego, podobizna, która 
jest wymarzoną głową Hauleta. Dokoła stoi 
mnóstwo doniczek i wazonów s kwistam, pcd 
któremi spoczywają trzy trumny: syaa i jego 
rodziców. Z napisów, wyrytych na tylaej ścianie 
pommka, okaznje się, że rodzice przeżyii swego 
jedynaka: hewreuxc d'avoir rejesnt son fils, smart 
w styczniu r. 1873 jako 74 letai starzoe, matka 
zak, nós comtesse Potocka, zmarła przed dwoma 
laty dopiero. w maju 1894 roku, dans sa 84-me 
annċe 

W tei samej alei anajduja się piękne man- 
zoleum marmurowe, będące grobem rodziny Sa 
ptebów. Jost to najbogatszy s grobów polskich 
paryskich. 

Bas porównania skremniejssy jest grób Boh 
dana Zsieskiego, spoczywającego w gronie swoich 
najbliśsaych, pomiędzy bratem swoim Józefem 
J.nem Zaleskim, majore:a wojsk polskich, smar 
łym w r. 1864 a żoną swoją, E fą s Rosen 
gsrtenów, smarłą d. 3$ lutego 1868 r. Jest to 
swykły grób rodzinny, ne który patrząc, nie me 
się wrażenia, że pod tym śelasnym krsyżem 
asurowyw. bardec siegustownym, ped tym po 
mniczkiem banalny © spoczywa poeta, tak wy 
soko ceniony za ży. a, tak uwielbiany praes Mic- 
kiewicza, a tak lsku.wsżony przes Słowackiego. 

Bardzo piąkcya, ehoć moeno nsdweręta- 
nymi zębam czasem, są t. zw. groby zbiorowa, 
których na emsntarsu Mooctmartre jest aż daie- 
siąś, astych większość wznowi sią nad tramnami 
ludzi niepospolityca: wojskowych, postów na 


m aaa 


na miejscu piar* 


ciaż trochę litcści!... a może gdybyś pan jej wy- 
tłomaczył wazystko — przebaczyłaby... sabio- 
rzesz mi ją pan wkrótce, jak najprędzej, prawda ? 

Guy uścisnął rękę biednego osłowicka w 
miłczeniu. 

Mitry zaczął znowu: 

— Uesyń ją pan szczęśliwą. A potem, mój 
drogi przyjacielu, strzeż się pan sasdrości — ona 
była przyczyną csłego mege nieszczęścia, 

Słysząc te słowa, Gay przypomina sobie 
słowa, wyrzecaone przez Mitryego, gdy rozma- 
wiali o postępowaniu Nory: 

— Widzisz pan więć, iż należy się strzeda 
tego dziecka, 

Tak, pedwójnie było wskasanem mieć się 
na baczności, tak względem niej... Droga, którą 
misl zamiar pójść była niesłychanie trudna, by- 
ła to droga, na której chciał znal:ź6 ssczęście 
dla siebie i dla Nory. Jakiś niepokój nim owła- 
dnął, mimo to jednak szadł naprzód z odwagą. 

W duszy porównywał się, nie bez podsta- 
wy. z tym żeglarzem, który odrzaciwszy szagle, 
opuszcza bezpieczną przystań i wypływa na peł 
ue morze podozas rozszalałej burzy. 

Tak ! 
się stać okrutnym wiedsiał o tem dobrze — ko 
chający, gotów był na wszystko dobre. 


LX. 


Nora w towsrzystwie Jakóba wyszła na 
spacór. Na ręku niosła wiewiórkę, która jej sa- 
stąpiła zajączka — ten biedak chcąc się wydo- 
„rę pi wolność, rozbił sobie łepek o szczeble 

jatki. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Grudnia 1806 r. 


sejm, uczonych, kapłunów i dzielnych obywateli. 
Najpiękniejsze są dwa, wzniesione przes MAar- 
gzałka Siępowskiego; oba są z kamienia, pema- 
lowane olejso Jeden przedstawia wysoki kata- 
falk, a na katafalka stoi trumna, weparte na 
kaskach, hełmash. armatach, sztsndarach bęb 
nach, kursbinach raymskieu panceraach l tar- 
ozach; drngi jast w formie greckiej kapiiczki, 
w której środku, pomiędsy kolumnami, stoi 
graby krzyż gotycki. Ne dachu widać orła... 
Na pierwszym wszystkie boki trumny zą po- 
kryte szeregiem naawisk, między któremi spa- 
tyka się wyłącsnie nazwiska wojskowych; na 
dragim, wzniszionym w r. 1861, na kazdej s ko- 
lamn wyryto pe jednem nazwisku. Nie nposób 
wymieniać nazwisk i tytułów tych wszystkich, 
którzy spoczywają psd tymi pomnikami; wystar- 
Gzy nadmienić, że wiscej, niż trzydatońci tramien, 
ustawionych jadna na drugoj, zakopano na tym 
kawałka obcej ziemi, sawsze cjężezej, mnitali 
rodzinna, pomimo, iz alaja, przy której wzaneszą 
się te greby, nazywa się od nich Allee des Po 
lonais. 

Zarsz za niemi, w tym samym 17 oddziale, na 
samym początku t. sw. Allée des Gardes. weno 
sza sią dwa inne greby zb:orowe: jeden w formie 
ekrągłej kolumny, strsaakanej pośrodku, na któ- 
rej widnieje napis pod krsyżem: Memoriae Polo- 
norum; i drugi w formio obeliszn, wapariego na 
kulach armatnich, 4 sakończonsgo niewielkim 
krayżykiem. Mzóstwo naswisx, pomiędzy któremi 
spotyka się i znane bardzo, pokrywa wszystkie 
beki obu pomników. 

Jeachim Lelewe! także jest pochowany na 
cmentarzu Montmartre, a choć za życia był je- 
dnym s najznakomitszych synów swego narodu, 
a jednym s najuczeńizych ludzi swego czasu, 
po śraierei musiał spocząć w grobie zbiorowym, 
bo umarł tak ubogim, iż nia mógł być pocho 
wany w osobnym grobie. Jest ta najstarsay ze 
wszystkich grobów zbiorowych. Zasłożony w r. 
1889 z fnadscji jenerała Gawrińskiago, przed 
stawia się w formie ładnego cuworoboku, osdo 
bionego herbami polskimi i saeregiem nasw 
miejscowuści historycznych. Kraj. 
| 4 AIOR. o a E 

KRONIE A 
SAKE SZĄ AV: M 

Uiariuz? iwowski. 

Czwa1tek 8. grudnia. 

W sali Kasyn miejskiego wieczorek mużyczno- 
wokalny na d'rhód szkoły polskiej w Binłej. 

O godz. 6. wiecz. w stow. nauczycielek (Rynek 
1 10) odezyt p. Stefaaowicza p. t. „O życiu i dzie- 
łach Michała Anioła. 

O godz. 7. wieczorem w eali ratuszowej 
madzenie wyborców. 

Teatr hr. Skarbka: „Krew nie woda“, komelja 
Żegoty Krrywdzica. Początek o godzinie 7. wieczorem. 


zgro- 


4 Leszek Dunin hr. Berk?wski, który umarł 
onegdaj we Lwowie w 85 roku życia, należał do 
najbardziej charakterystycznych postaci nazego spo- 
łeczeństwa. Obdarzony nispospolitemi zdolneściami, 
jnż za młodu brał udział we wszystkich robotach 
publicznzch i pracował równieź na niwie literackiej. 
W roku 1858 był cżłyssiem parlamentu wiedeń 
skiego, w kiórym wybitne zajmował stanowisko ; ga- 
giadał również w sejmie galic. jako pozet m. Lwowa, 
a następnie z okręgu! więk. własa. w samborskiem. 
Znakomita wymowa hr. Burkowskiego dotąd pozostała 
w żywej pamięci wszystkich ‘co go słyszeli i wówczas 
podziwiali. W ostatnich kilkunastu latach cofnął się śp. 
Borkowski w zacisze życia prywataego i familijnego, 
to też młodsza generacja już go prawie nie znała. 
Borkowski pozostawia cały azereg pism treści poety: 
cznej i politycznej, rozpraw i broszur, z których naj- 
słynniejszą jest pod tyt: „Parafiunszczyzna*. Zmarły 
cżeniony z Cielecką. był ojcem utalentowanego autora 
dramatycznego Witołda i hr. Maiszchowej, 

~ Kenar Czwartek 13.): Franciszka Ksaw. 
Wechój słońca o godzinie 7. minut 38, zachód a 
zaięrie $, 

Kalendarz myśliwski. Wolao polować na jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie 1 głuszca (ko 
guty), słomki, beżanty, kuropatwy, dropie, pariwy 
ptactwo błotne (k.zyki, dubeity, kulony, bataliony, 
i ptactwo wodne (dzikie gęsiv i dzikie kaezki), lisy 
i zające. 

Manosania Minister  zamianował Józefa 
Chwoytę praktekantem rachunkowym dyrekeji lasów 
i dóbr skarbowych. 

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko 
we ogłosiło sprawozdanie za m. listo ad rb.: To- 
warzystwo udzieliło pomocy 180 razy: w dzień 183 
w nocy 47 -- Nagłe zasłabnięcia 36, uszkodzenia 
cielesne 128, samobójstwa 3, przypadki obłąkania 3, 
przewiezieni» 3%, ato: do szpitala 30, do mieszkania 
2, do stacji ratunkowej 6. -- Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 94, kobiet 57, dzieci 11. Fałszywych ałar- 
mów 8. — Służbę pełniło w tym miesiącu członków 
ochotników medyków 30. Stanowisko pierwszej po 
mocy urządzono 2 razy. Liczba członków towarzystwa: 
członków czynnych 12, członków wspierających 300 

Z,romadzenia wyborcaw odbędzie się dziś o 
godzine 7. wieczorum w sali ratuszowej Zwołwe 
je p. Karol Lewazowski. Na porządku  dzieunyra 


rzekła Nora, pieszcząc wiewiórkę i podając jej 
orzenzek, 

W tej chwili zbliżył się do nich Guy. 

— Noro — rzekł powaśnie, nie zwracając 
wcale uwagi ani na Jakóba, ani też na śmieszne 
figielki wiewiórki — Noro, 
sobie wszystko, co ci mówiłem przed kilku mie- 
siącami ? 

— Oh, naturalnie! — edparła. 

Podniosła piękne czarne oczy s miłością na 
przyjaciela. 

—- A więc, jeżeli ohcesz, to... niezadługo 
zostaniesz moją żoną. gdyż ojciec twój, z którym 
włabnie rozmawiałem przed chwilą, sgadzs się 
na to w zupełności A ty, Noro? 

Nora, zdumicna, nie mówiąc sni słowa, opu- 
iciła obydwie ręce, a z nich wymknęła się wie- 
wiórka; ssybko i zręcznie wspięła się na stojący 
w pobliżu dąb i wkrótce zniknęła w jego kensa- 
rach. 

Jakób oałupiały, patrzył sa uciekającą wie- 


i wiócką, a potem ponuro spaścił warok ku siomi. 


Podejrzywający i zazdrosny, mógłby : 


— A satom, Noro? — nalegał Gay. 

— Oh, Guyu, Guyu — szepnęło dsiacko 
swym dźwięcznym głosem — nie przy puszczałam 
nigdy.. uważałam się za zanadto złą. 

Rostworzyła ramions, przyciągnęła głowę 
Guys do swych ust i szepnęła: 

— Będę ci zawsze poałuszną. Wiem dobrze, 
ik ci to przyrzekłam.. Bądę taką roxsądną. so- 
bsozysz, taką rossąduą, taką rossądną... Będę 
cię słachała, bo cię bardzo, bardso kocham. 


-us 


osy przypominasz. 


sprawa zaprowadzenia 
ognia. 

Plac Św. Jura, który należy do najzdrowszych 
i najładniej położonych punktów miasta, doczeka się 
nareszcie uporządkowania, Jak wiadomo, w dzisiej- 
szym swoim stanie plao ten przypomina, zwłaszcza 
w porze jesiennej i wiosennej, raczej Rynek oztstnio- 
rzędn=go micsteczka, aniżeli jeden z głównych pun- 
któw atolicy, położony w pobliżu Ogrodu jezuickiego, 
politechniki, katedry św. Jura i pałacu iaetropolity, 
a podczas różwego rodzaju odpustów i jarmarków 
staje się terenem malowniczych może, tia at-solutate 
nie dostrajających się do charakteru Lwowa kongre 
sów chłopskich, zn którymi ciąguą setki przeku 
pniów, kramarzy, „cukierń* i „herbaciarni“ uli- 
cznych, Miasto nasze posiada miesiesy tak mało 
ulio, przypominających swojem ezterieur zachodnią 
Europę, że poprostu grzechera było dotychczasowe 
zaniedbanie, w jakiem pożostawał plio św. Jam, 
tem: bardziej, że w bezpośredniem jego sąsiódziwie 
zuajdują się tak pięxne ulice, jak Mickiewiczowzka, 
Technicka, Nisorowieza i Ujejskiego, jedyne w swoim 
rodzaju, bo całe ocienione wapaniałemi lipami. 
Żeurezeizowaniu placu ów. Jura stała dotad ua 
przeszkodzie podobno kapituła rusza, obecnie jeduak, 
jak się dowiedulemiy, powiędzy uią a miastem 
przyssło do porozumienia, którego następstwem 
będzie przedewczystkiem zrówaanie terenu i urzą- 
dzenie plaatacyj, Zyska na tem pmietylko gam piso 
św. Jura, będący znakomitą arterją komunikacyjną 
dla osób pieszych, które chcą dostać się z grode 
okiego do miasta, ale cały kompleks ulic od ogrodu 
aż do Kastelówki, gdvie, jak wiadomo, wytwarza się 
najpiękniejsza dzielnica Lwowa. 

Jax firtują nasze służące? Naturalnie nazwa 
„Służące* obejmuje cały szereg odcieni i różnie kul- 
turnych. Na jednym krańcu ich znajdują się słu- 
żąca „kapeluszowe”, tj. takie, które mieszkając we 
Lwowie od roku dwóch, trzech i wyżej, przyswoiły 
sobie już wiele zdebyczy cywilizacy nych, jak ręka- 
wiezki, kapelusz, wachlarze i pudr, oezywiście z toa- 
lsty pani — na drugim krańcu znajdują się gąski, 
świeżo przybyłe ze wsi, tj. tukie, które nis wyparły 
się jeszcze kolorowych spódnic, chusteczek na głowie 
i które ac yzułów tenletowych nie znają jeszeze na- 
wet z imienia. 

Obie ta kaiegorje posiadają mnóstwo swoich 
charakterystyczaych właściwości. Pierwsze np. spę- 
dzują popołudniowe godziny medzielae w restauracji 
„pod marszałsiem Hessem*, na wałach betmańskie" 
i na ul. Haliosiej, drugie — na nieszporach w ko- 
ściele; pierwsze romansują dyskretnie z pewnym za- 
sobem wytworności i żądają bezwarunkowo od swoich 
„kawalerów * kurtoazji, drogie jako dzieci natury, 
przybywające do Lwowa se stemslem pierwotności, 
nie znają się na „szyku“, mówią i śmieją się głośno, 
a klną — jak huzary. 

Ponieważ metamorfoza takiej „chusteczkowej* 
gęsi w „kapeluszową* jest dosyé ciekawa, zalecamy 
amatorom doażuanarji podwórzowej studja w tym kie- 
rumaku. Tymczasem zaś przytaczamy posłyszaną wczoraj 
w przelocie rozmowę jakiejś niebrzydkiej pokojówki 
z żołnierzem, dla gscharakterygowania jak firtują 
dzieci natury na bruku wielkiego miasta ? 

Sena dzieje się na ulicy Kopernira przed bra- 
mą jednej z kamienio. Osoby: chłopiec i dziewcsyna, 
jak w balladzie — z tą różnicą, że w ballndach 
chłopcy nie mają niebieskich mundurów, które tak 
magiczny wpływ wywierają na nasze lwice kuchenne. 
Urywek rozmowy, który zasłyczeliśmy, brzmi: 

On: Iwan we w cywilnim ubraniu, Piszou 
s wojska... (Rozmewa toczyła się tedy o jakimś 
wspólnym znajomym, Iwanie). 

Oaa (z wyrazem olbrzymiego zdziwienia, tak 
głośno, że było słychać zpewncścią o dziesięć me- 
trów): Tm idy! 

On: Bihme! 

Ona (z radością: 
Niczoho ne skasou... 

Dyskre:ja nie pozwala przysłuchać się dalszemu 
wątkowi rozkosznej rozmowy pomiędzy tymi mł dy- 
mi ludźni. R:aliztyczny powieściopisarz powinien je 
dnak być inniej skrupulatnym i podałuchać więcej. 

St:cja talegrafu otwartą została z dniem 1. 
grudnia r. b. w Gromniku (powiat tarnowski), przy 
istniejącym tam urzędzie pocztowym. 

Z powodu zamieci śnieżnych został z dniem 
wczorajszym wstrzymany rush na kołomyjskich ku- 
lejach loSalpych. 

Ru-b ua kolei Lwów Janów 
duiem dzisieszym podjęty, 

Deputacj: urzędników kolejowych była one- 
gdaj ua audjencji u minietra kolei jen. Cuttenberga 
i wręczyła mu uchwalony niedawno przez wiec 
urzędników kolejowy h projekt pragmatyki służbowej, 
oraz mem r,ał, przedstawiający smutną dolę fun 


przymusu azekuracyjnego od 


A zsłodij!i Bodaj zdech! 


został napowrót z 


kcjonarjuszy Kolejowych. Jen. Guttenberg przyjął 
doputację bardzo uprzejmie i przyznał sę, że nie 
wyobrażał a bie, iż w efersch niższych urzę- 


dników kolejowych panuje taka nędza materjalna. 
Minister przyrzekł, że niebawem nastąpi przyjęcie 
urzędników kolei państwowych do statusu urzędni- 
ków państwowych 

Tumperatyra Barometr idzie w górę. 

Wczoraj była nuwyższu temperatura — 00°C, 
„a niżeza — 110°% 

Opad Śniegu 2'0 mm. 

Kradz eż na poczcie. 


tuy, nie beg pewnego uczucia sazdreńci spo- 
strzegł, iż Jakób płakał. 

— Dlaczego płaczósa? 

EzoTstko. 
To... to — odparł Jakób przez łzy — 
to z radości, iż będzie z panem azczęśliwą... 
Dotychczas byli wszyscy dla niej tak niedebrzy, 
z wyjątkiem Jowisza i mnie. 

Szczęśliwą!... Zaowu to słowei.. 

— Csyż ją uczynię szezęśliwą? — pytał się 
Gny sam siebie. 

pozył sobie tego, 
wnym. Przeciwnie miał przekonanie, 
cierpiała. 

Była tak młodą — a on jaż taką edczuwał 
zazdruść. Czyż mie będsie jej drączył? 

Te same myśli zajmowały (Guya w dnin 
jego ślabn. Nia myślał o czam ianem, podziwia- 
jąc Norę, która teraz w białej sukience, z wień- 
cem kwiatą pomarańczowego na skroniach, była 
tak poważną, a tak zarasem zdumioną. 

Franciszek Mitry sslochał w kościele. 


— zapytał prawie 


ale nie był swego pe- 
iè będzie 


Pro- 


boszcz s Cogolin wypowiedział dłaższą przemo- ' 


wę od ołtarza, Katarzyna płakała, pomimo, iż 
postanowionem było, że będzie towarzyszyć No- 
rze. A i Antoni, mąż Katarzyny, miał się udać 
na słażbę do państwa de Fresuay. 

Powaga chwili nie wywiorała na Norę pra- 
wie żadnego wrażenia. Niejednokrotnie okazywała 
roztargnienie, zdradzała takie rozdrażnienie, jak 
zwierzątko wypuszozone s dłngiej niewoli na 
swobodę. Wprawdzie powstrzymywała się siłą, 
aby nie wybuchnąć szaloną radością, a to było 
tak sajmującem, że @uy de Fresnay i Franci- 


ma BE mka PDA 1 ŻA WE a ZEE 2 OAI A 


Od kilku doi krążą po ! 
Krakowie głuche pogłoski, jakob, pocztę krakowską 


okradziono na gvtki tysięcy. Wieść podawana z ust 
də uat rośnie do rozmiarów potwernych. Rzecz na- 
turalnie ma sią o wiele skromolej, a Głos naredu 
przedstawia ją jak następuje: Praktykant Ł. z Ro- 
zdołu (pod Stryjem) przyjechał do Krakowa zdawać 
egzamin manipulacyjny. Ł zbratał się tutaj z jakimś 
jegomoscią, równie młodym jak on, ponoś ze Źmudzi. 
Młodzieńcy zgodzili się pewnego wrześniowego po- 
ranku na jedno, ża do szozęśeia brak im jeszcze pie- 
niędzy. Od czego jednak spryt i pomysłowość? Pan Ł. 
choć dopiero był praktykantem, manipulacje poczto- 
we znał wysmienicie, nie dziwnego, wszak przyiechał 
zdawać egzamin! Eareka! będziemy mieli pieniądze, 
zawołał młodzieniec. I począł obznajamiać przyjaciela 
ù przedwstępnymi krokami. Po naradzeniu się poszli 
obaj do jednego ze znauych adwekatów, gdzie przed- 
stawili się pod fałszywemi nazwiskami. Sprawę 
sporną przedstawili w ten sposób: Obaj należeli ja- 
koby do jakiegoś spadku, jeden drugiemu był winien 
spłatę. otóż aby svór zgodnie zakończyć, przyszli do 
adwokata episać formalną miaowę. Na mocy tej 
umowy fiteyjnv pan X był winien fikcyjnemu panu 
Y. 3000 zł}, które zobewiązywał mię spłacić w jak 
najkrótszym czasie na ręce adwokata. Po apisaniu 
umowy młodzieńcy wyszli, a Ł wsiadł na pociąg 
| pojechał do przyjaciela w urzędzie pocztowym Soli 
(pow. Żywies). Przyjaciel przyjął go z otwartemi 
ramionami. Ł. rozgościł sią u przyja iela. Raz gdy 
tea był zająty jakąś robotą, podrobił 6 przekazów 
po 500 zł., przyłożył piecsęć „pocta Sól“ i zaadre- 
sowa? je do adwokata w Krakowie. Przekazy włożył 
między paczkę listów tak zręcznie, że przyjac'el ani 
się domyślił podstępu. Tegoż jeszcze dnia Ł opuścił 
gościnne progi przyjaciela. Reszty łatwo się domy- 
śleó. Powróciwszy do Krakowa na drugi dzień jeden 
z obiecująeych młodzieńców, zgłosił się do adwokata 
i podjął sumę jakoby przypadającą mu ze spadku. 
W tem miejscu historja zaciemnia się. Jedni twierdzą, 
że Ł. buja po Wenecji, inni, że jest w Ameryce, 
a ów „drugi* drapnął ponoś na Źmudż. W kaśdym 
== policja sprawę całą trzyma już w awych rę- 
ach. 

Z Przemyślan piszą: Zawiącana w powiecie 
tutejszym ankieta kolejowa, zajmująca się od dłnż- 
szego ozasu donioałą dla roswoju ekonomieznego po- 
wistu sprawą przeprowadzenia kolei z Zadwórza na 
Przemyślany do Brzeżan, ewentualnie do Rohatyna, 
odbyła pod przewodnictwem p. Aleksandra Wybra- 
Rowskiego posiedzenie, na którem uchwalono cdnieść 
się w najbliższym czasie do marszałka krajowego 
i do namiestnictwa z prośtą o poparcie zamierzonej 
akcji. 

Ze Staalsławowa piszą do nas: Magistrat 
nasz urządził miłą niespodziankę mieczkańcom Sta 
nisławowa, gdyż według  prełiminarza budżetu, na 
rok 1897, zatwierdzonego już przez komisję badże- 
tową rady gminnej, nie będą pobieraze nadul do- 
datki do podatków, wynoszące dotzehezae 10*/,. Dla 
ilustracji nie zaszkodzi dodać, że w sąsiedniej gmi- 
nie, a mianowicie Kuihininie płacą mieszkuńcy po 
50*|, dodutków. Fakt ten zasłnguje o tyle więcej 
na uwegę, że równocześnie postępują raźao roboty 
około upiększenia miasta i nadanie mu eurepejskiego 
wyglądu, zwłaszcza w kisrunku badowy nowych 
chodników i rozsserzenia oświetlenia gazowego na 
ulice, oświetlane dotychczas naftą i że dalsze jeszeze 
roboty, projektowane są i na rok następny. Zauwa- 
żyć tu musimy, że nasze oświeilenie gazowe, po 
więkazej części auerowskie, nie pozostawia nio do 
życzenia, a zaprowadzone na głównych ulicach nowe 
lsmpy o podwójnych palnikach przedstawiają się 
rzeczywiście imponująco, Jest to w pierwszym rzę- 
dzie zasługą dyrektora gazowni p. Adama Teodoro- 
wicza, znanego także zaszczytniu ze awych badań 
i prao w świecie naukowym. 

Obchody listopadowe. Ż Wiednia piszą do 
nas: Staraniem polskiego: akademickiego stowarzy- 
sienia „Ognisko* odbyło się w sobotę dnia 27. s. m. 
nabożeństwo żałobne za poległych w roke 1881, przy 
współudziale całej tutejszej Polvnji. Wieczorem od- 
był się w lokalu „Ogniska* nroczysty wieczór, któ- 
rego kulminacyjnym puktem był odczyt, wygłoszony 
przez p. Józefa Flacha. 

Emigracja da Bośni z Galicji — jak donosi 
Gaseta handlowo geograficzna — przybrała w osta- 
taich czasach, o czem zupełnie mało komu wiadomo, 
znamiona gorączki emigracyjnej. Około kilkadziesiąt 
rodzin mazurskich przybyło do miasteczka Brod, 
gdzie od dłuższego czasu oczekują na grunta. Rząd 
bośniacki znałazł się w bardzo przykrem położeniu, 
gdyż uie ma ani tyle odpowiednich gruntów, ani po- 
trzebnych funduszów na kolonizację. Powtórzyła się 
więc na małą skalę bistorja z tłumną emigracją bra- 
zylijską. W obozie emigrantów pojawiły się choroby 
i głód. Tylko mała oząstka, posiadająca większe 
fundusze, otrzymała grunta w obwodzie basialuckim 
między miastem Banialuka i Gradiską, ebok kolonji 
niemieckiej Windhorst. Raszta masi opuścić Bośnię. 
Część wychodź ów udaje się do Brazylji, gdyż jako 
Bośnjaków przewożą ich bezpłatnie — część zaś sa- 
kupiwszy za resztę pieniędzy wózki i konie, sa- 
mierza obyczajem cyganów puścić się przez Węgry 
do domu. W ten smutny sposób skończyła się emi- 
gracja bośniacka. Zachodsi kwostja, w jaki sposób 
powstała u Indu naszego gorączka emigracyjna do 
Bośnji. Agentów o to winić nie można, gdyż rząd 
bośniacki nie ma żadnych agentur emigracyjnych. 
Widocznie wystarcza tylko zwykła pogłoska, że 
gdzieś rozdają grunta, aby wywołać ruch emigra 


szok Mitry nis mogli się pewstrzymaóć od uśmię- 
chu, który wyraśnie zdradzał ich z%d walenie 
i zachwyt. 


LXI. 


Guy i Nora znajdują się w Paryżu, w kilka 
dni po ślubie 

On raówi do niej. 

Nora go słucha z uwagą, a w długich su- 
kniach swoich wydaje się taką poważną, pomimo, 
iż minka jej nie mówi wcale, iż to już nie dzie- 
cko, lecz kobieta. 

Poweli, delikatnie, z całą wsględnością ope- 
wiedział (łuy swej młodej żonce wszystkie 
szczegóły, tyczące się jej ojca i jego nieszczę- 
snego błedu. 

— Pojmajesz to dobrze, Noro. Aby módz 
sobie wyrobić zdanie bezstronne, zapomnij o tem 
na chwilę, iż mówię o twoim ojcu. Mąż ufa swej 
żonie i wierzy w nią jak w hóstwo, kocha ją 
całą potęgą swej duszy, a po jej śmierci dowia- 
duje się, że przez dziesięć lat ubóstwiał, uwiel- 
biał istotę niegodną swej miłości. Dziccko, które 
uważał za swoje własne, nie jest niem. 

— Tak, mogą to zrozumieć. To okropne, 
ubolewam nad nim i żałuję nieszczęśliwego. Mi- 
mo to jednak... 

— Mimo to?... 

— Powinien był wierzyć jej, 
sobie, ufać bez granic i spalić te listy. 

— Ale ogień nie choiał ich uniszczyć, 1ze06 
można, zwrócił mu je! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wierzyć 


cyjny. Dla informacji dodajemy, 
nicy istnieja od lat kilku mała koionja masurska, 
zaś w okolicach Celinca w powiecie banialnekim 
mała osada ruska. 
referatu radcy rządu krajowego w Serajewie p. Ja- 
kuba Mikulego, Lwowianina. 

Bandyci, którzy, jak to nam doniósł telegram, 
obrabewali na Korsyce podporue.nika księcia Win- 
disohgraetza zostali już schwytani. 

Polskie zkademickls stowarzyszenie „Ogni- 
sko" we Wisdniu wybrało na walnem zgromadzeniu 
dnia 31. listopada rb. nactępająsy wydział na rok 
1896/7: Prezes Władysław Michejda, zastępca pre- 
zora Ludwik Z.górny Marynowski, sekretarz Kazi- 
mierz Mosdorf skarbnik Alam Bujno. Wydziałowi: 
Tytus Chrzanowski, Stanisław  Stohandel, Zdzisław 
Heinrich, Józef Heczko. emisja rewizyjna: Józef 
Fiach, Tadeusz Plissowski, Tadeusz Kndelka. 

Opieka nad em'gracją Koło studentów Pola- 
ków w Antwerpii (Belgja) zamierza zaopiekować się 
wychodźsarni z siem polskich, odjeżdżającymi licznie 


„OZONE DAJIETUL ZAMIEŃ © MA M KIE WE DZAÓN POZ A WIENER TO. TEM E A TOTE RO TEKS CIA O i 


iż w okolicach Že- , 


w Sali towarzystwa politechnieżnego, uchwalił prosić 
o protektorat namiestnika ks. Sanguszkę i p. Zdzi- 


 sławewą Marchwicką. Prezesami honorowymi obrano 


Kolonizacja bośniacku należy do ; 


przez Antwerpję do Ameryki i innych części świata. : 


miasta Jana 
pozwolenie na odwie 


Staraniem burmistrza 
otrzymali członkowie Koła 


von Rijswyk, į 


dzanie okrętów i lcteli emigracyjnych. W ten apo- ; 


sób zamierza Keło ntrzyrzywuć 
cję i przeciwdziałać wszelkiemu wyzyskowi i oszu- 
ntwu. Oprócz tego członkowie Koła będą  zaopatry 
wali wychodźców w polskie książki i informować 
ich o waruakach kolonizacyjnych i zarobkowych 
odpowiednich krajów. Nadto zawiązało Koło stałe 
stosunki z towyrzystwami polekiemi w Brazylji. 
Działalność ta Kola, tak chłubnie świadcząca o 
młodzieży polskiej w Antwerpji, zaeługnje w zu- 
pełności na uznanie i winna być wzorem dla wszy- 
stkieh towarzystw polskich istniejących w miastach 
portowych. 

List otwarty. P. baron Stanisław Chłapowski 
ze Szcłdr w Ks. Poznańskiem, członek sejmu prowin- 
cjonalnego i parlamentu wydał list otwarty do „swych 
niemieckich kolegów i przyjaciół“, w którym wzywa 
ich, aby dla dobra prowincji poznańskiej i całego 
królestwa pruskiego wystąpili przeciwko sgubnej 
antipolskiej agitacji związku hakatystów, popieranego 
przez Bismarcka. 

Proces o spadek. W sprawie spadku po isig- 
cin Brunszwickim od piętnastu już lat teczył się 
proces między gminą miasta Genewy i domniema- 
nym sukoesorem h abią de Civry, utrzymującym, że 
jest synem naturalnym księcia i uznanym przez nie- 
go. Trybunał Sekwany wydał teras wyrok ostateczny. 
Oddalił wszalkie pretensje hr. de Civry i przyznał 
Genewie majątek księcia, wynoszący przeszło 40 
miljonów franków. Postanowienie swoje motywował 
tem, że wszystkie akty przedstawione przez preten- 
denta okazały się fałszywe. 

Ksęża Polscy w Paranie. Niedawno przybyło 
do Parany dwóch księży, mianowicia ks. Antoni Ry- 
mar i ke. Józef Fuliński. Pierwszy otrzymał parafję 
w Ponta Grossa, drugi w koionji Muricy. Z poprze- 
dnio przybyłych księży otrzymali parafje: ks, Fróg 
w Św. Mateuszu, ks. Szostkiewicz w Tomasz Ovelho, 
ks. Wróbel w Agua Bianca, sąsiadnjącej kolonji ze 
Św. Mateuszem. — Lierba księży polskich w Para- 
nie doehodzi do 20. Nadto kilku księży polskich 
znajduje się w stanie Bt. Catharina. Zasłagę w po- 
większeniu liczby duchowieństwa polskiego ma ka, 
Michał Słnpek koadjntor przy katedrze w Kurytybie, 
który zdełał ks. biskupa kurytybskiego przekonać 
o potrzebie pomnożemia i stworzenia nowych parafij 
polskich i wyjednał, iż tenże sprowadził rzeczonych 
księży na swój własny kosst. 

Zwiększenia należytości stsmplowych O 
deutsche Rundschau donosi, że równocześnie z woj- 
ściom w życie nowej procedury cywilnej projektowa- 
nem jest zwiększenie opłat stemplowych i innych 
mależytości. Przedewszystkism mają być zwiększone 
skale stemplowe od kwitów, weksli i wygranych lu- 
teryjnych. 

Bohaterskiega złodzieja aresztowała onegdaj 
policja lwowska w osobie Jędrzeja Syniura. Obywatel 
ten spotkany ma nlicy w chwili, gdy niósł pod pachą 
rzeczy z kradzieży pochodzące i osaczony nagle przez 
dwóch kaprali policyjnych, eras trzech zawołanych 
do pomocy wyrebników, postunowił drogo sprzedać 
awoją wolność i począł na około z szybkością młynka 
rozdawać kułaki swoim prześladowcom. W trakcie 
walki usiłował nawet wyciągnąć pałasz kapralowi 
polieyjnemu, a kiedy tan pomysł się nie udał, sło- 
dziej z wściekłości ukąsił drugiego kaprala polieyj* 
nego w rękę. Przyprowadzony na strażnicę, wybił 
szybę, chcąc przez nią umknąć, jednakże i ten ostatni 
wposób ratunku zawiódł. Zamknięto ge w kocie, 

Herbaolarnia. „Dla nbogich szklanka herbaty 
z bułką 1 ct.“ Tnki napis widnieje na  skiepie 
przy ulicy Kołłątaja 1. 6, mad lokalem, który wła- 
śnie oddany został do użytku publicznego. Zakład 
tes powstał dzięki inicjatywie prywatnej naszych 
pań; o jsgo zaś dodatnich stronach mówić chyba nie 
potrzeba, jest to jeden z najrozumniejszych kieran- 
ków dobroczynności publicznej Poświęcenia dokonał 
ksiąds kanonik Świsterski, oddając lokal w 
opiekę ćw. Ansy, a urocsysty ten akt odbył się w 
obecności p. prezydenta Małachowskiego, który 
teź szczęśliwą ręką pierwszy wpisał się w księgę 
pamiątkową i słożył datek na riecz herbaciarni. 
Ż komitetu były obscne panie: Michals ka, 
Czermakowa, Czernowa, Kosińska, Kóp- 
lowa, Lęgoeżyńskn, przybył także komisarz 
dzielnicy p. Sąsiada i prawd.i<y przyjaciel her- 
baciarni p. Czyżyk, który prócz datku w kwooie 
19 sł, cfarował na rzecz herbaciarni kilkaset 
bułek. 

P. prezydent Małachowski 
torkom za ich dobre chęoi i wyraził nadzieję, 
w innych dzielnicach dzięki inicjatywie pań po- 
wstaną podobne instytucje dobroczynne. Pani Mi- 
ohalska pcdziękowała w kilku gorących słowach p. 
presydentewi za przybycie i prosiła go o zaintere- 
sowanie się zakładem, który zaszczycił swą obe- 
onością. Po wyjeżdzie p. prezydenta rozpoczęło się 
rozdawnictwo herbaty, której wydano wozorai prze 
szło 100 porcyj. 

Starosta przed sądem. Krajowy sąd wyższy 
w Krakowie delegował sąd powiatowy w Żywcn do 
przeprowadzenia rozprawy przeciw staroście wadowi- 
ckiem p. Karolowi Franzowi, którego adwokat wa- 
dowicki dr. Jan Malec, przawódzea stronnictwa ludo- 
wego w pow. wadowickim, oskarżył o obrazę honoru. 

„Sw. Mikelaj* w połączeniu z wieczornicą dla 
osłonków tow. strzeleckiego i ich rodzin i z tombolą 
odbędzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę wie- 
GLOTEIR. 


podziękował inicja- 
że i 


| oo ok NN 
* Bal techników, tradycyjnie zasilający fundu- 
sze humanitarnego towarzystwa bratniej pomocy siu- 
chaczów politechniki, cdbędsie się i w bieżącym 
karnawale. W tym celu ukenatytuowany ogólny ko- 
mitet na l-szem posiedzeniu odbytem 30. listopada 


Przeciw itworzeniu sią łupieży | wypadania Włosów 


należy używać tylko lekarza pułkowego dra Hackamanna 


nadzer nad amigra- . 
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rektora dra Łazarskiego, prezesa tow. politechniczne 
go, inż. Głoltantala, prezydenta dra Małachowskiego, 
prof. Zacharjewicza i dyrektora Deymą Skarbnikiem 
wybrany pr dr. Dziwiński, przewodniczącym koii- 
tetu młodzieży p. St. Żeleński, Komitet uchwalił 
wiele ulepszeń I inowacyj w dawnej organizacji ba- 
lu, między innemi, wskutek doświad"zenia roku ze 
szłego, postanowion» ściśle ograniczyć hezbę biletów 
wstępu w celu zapobieżenia natłokowi, przeszkadza” 
jącemu zabawie. Bal vdhędzie się w połowie lutege. 

* Na dochód polskiaj szkoły w Białej ku 
czci Adema Miokiewiesa odbędzie się we czwartek 
3. grudnis w sali kasyna miej kiege wieczorek muzy- 
czno-wokalny, 

* Z Koła llioracko-artyetyczasgo. W niedzielę 
d. 6. bn. o godz. 6 wieczorem odbędzie się w sa- 
lach Koła „abawa dla dzieci („ów. Mikoraj*). Wstęp 
dla rodsiców i osób towarzyszących wolay. Dzieci 
płacą po 75 ct. 

* „Sw. Mikołaj w Gwieżdzia* (wieczorek dla 
dzjeci) obchodzony będzie jak lat ubiegłych w sobotę 
d. 5, bm. o godz. 8. wieczorem. Podarunki dia 
dwiecł opakowane z napisem imienia i naawiską dzie- 
cięnia nadesłać należy no ręce p. Sauczeya, gospo- 
darza siow. do godz, 6. wienzorem. 

* Wonta gospudarska. Podobuie, jak w latach 
ubiegłych urządzcną będzie i w tym roko przed 
świętami Bożego narodzenia went» gospedarska, po: 
łączona z loterją fantową ua „Dom pracy.* 

Na ozele humanitarneg» tego przedsięwzięcia, 
stanęła pani namiestnikewa księżna Konstancja Ban- 
guszkowa, protektorka zakładu „Domu procy.“ W za 
kres wenty wchodzą: zwierzyna, ryby, drób, masło, 
ser, w ogóle wszelkie produkty gospodarskie — każdy, 
choóby najmniejszy dar będzie w imieniu ubogieh z 
serdeczną wdzięcznością przyjęty. Dary przyjmowane 
będą w pałacn namiestnikowskim pomiędsy 15. a 
16- bm. 

e Z „Sokoła“. Z okazji 12 rocznicy wprewadze- 
nia się de gma hu własnego odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 6. bm wieczorek muzykalno-wokalnc- 
gimnastyszny, Z programem nader urezmaiconym, 
który ogłoszony zostanie później. 

Bilety: krzesło 50 ct, wstęp 30 ct., 
członków „Sokoła“ i ich rodzin krzesło 
wstęp 20 ct.; nabywać można codziennie 
6 do 8 wieczorem. Po wieczorku 
w górnych lokalnościach wieczornica. 

* Ognisko wiedeńskie nrządza d. 7. bm. aro- 
czysty wieczorek Miekiewiczowski ze współndziałem 
pań: Abendrotówny, artystki nadwornej opery i kilku 


wybitnych sił z ariystycznago świata wiedeńskiego. 

Zmarli. 

Franciszka Karpi ú ska, przeżywszy lat 23, zmarła 
w Krakowie. 

Wilhelm Walery Regdasiński, 
warsytetu Jagiellońskiego, przeżywszy 
Krakowie. 

Ignacy Nowicki, kssjer firmy Rau w Warszawie, 
zmarł w Krakowie w 43 r. życia, 

W  Mołotowie zmarł, Daniel Soja, nauczyciel lu- 
dowy, przeżywszy lat 60, z których 20 lat przebył w 
służbie nauczycieiskiej, 

p 0 


zań dla 
30 ot, 
od godz. 
odbędzie się 


mechanik nni- 
lat 37, zmarł w 


Wiadomości lecackie artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek po raz drugi „Krew nie woda“, 
komedja w 6 odsłonach Żegoty Krzywdzica; jutro 
w piątek po raz trzeci „Krew nie woda“; w sobotę 
popoładniu o godzinie 3 przedstawianie dla mło- 
dzieży szkolnej: „Pan Jowialski*, komedja w 4 
aktach Aleksandra hr. Fredry; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Czarodziej z nad Nilu“, opera komiczna 
w 3 aktach Wiktora Herbert'a. 

Pani Jadwiga Gamilowa, znakomita śpiewaczka 
koloraturowa, przybyła w tyeh dniach do Lwowa 
po ośmiotygodniowem artystysznem ćournee w Rosji. 
Artystka śpiewała s wielkiem powcdzeniem w Smo- 
leńsku, Rydze, Moskwie i Petersburgu, gdzie od 
maja została zaangażowaną do teatru Maryjskiago. 
Od stycznia należeć będzie do składu solistów na- 
scoj opery. Przedtem da się słyszeć na koncercie 
Towarzystwa muzycznego, na którym odśpiewa nowe, 
nie wydane dotąd pieśni Śtanisława Niewiadom- 
skiego. 

„Genezlogja Piastów.“ Wydane temi czasy 
pod powyższym tytułem dzieło prof. Oswalda Bal- 
zera, należy do rzadkich, niestety, dział history 
eznych polskich, w których praca źródłowa, wyko- 
nana w sposób wprost znakomity, łączy się £ wy- 
czerpującóm przedstawieniem ostatecznych wyników. 
Wiadomo, że dążność zbierania nieznanych Źródeł 
tłumi m nas ostatniemi czasy produkcję historyszną 
we właściwem znaczeniu, tak, że nie bez podstawy 
coras Częściej słyszymy pytanie, jaki pożytek z tej 
ciągle rosnącej ilości Źródeł, których nikt mie opra- 
cowujae? Dzieło prof. Balzera jast mimowolną odpo- 
wiedzią na to pytanis, bo bez gromadzenia źródeł 
byłoby wprost niemożabnem; ale zarazem jest ono 
wskazówką dla innych, jile przy dzisiejszym stanie 
Źródeł już zrobić można. 

Postać dzieła nader skromna: szereg tablic ge- 
nealogicznych, które obejmują wszystkich Piastów, z 
wyiątkiem szląskich ; a potem przeszło 500 str. ob- 
jaśnień. Z tych objaśnień dowiadujemy się, jak na 
podstawie olbrzymiego materjału, zgromadzonego i 
uporządkowanego z benedyktyńską skrzę'tnością, autor 
doszedł do uatalenia szeregu dut wątpliwych, do od- 
krycia szeregu osób, dotychczas nieznanych, i naod- 
wrót do stwierdzenia, iż niektóre oroby, dotychczas 
do Piastów zaliczane, Piastani nie były. 

Niepodobua zajmować się wszystkiemi wyaikami 
żmudnej pracy prof. Baltera. Powiemy wię: tylko, 
że autor stwierdził, iż siostra Mleszka I, Adelajda, 
była żoną Ge:y i mutką św. Szczepana węgierskiego, 
oraz, że przyczyniła się w wysokim stopniu do za- 
szozepienia chrzaścjaństwa na Węgrzech; że po Mie- 
szku II. panował Bolesław (f 1038); że Zbigniew, 
brat Krzywoustego, przebywał w różnych klusztorach 
aż do r. 1098 i nie został zabitym przez awego 
brata, lecz tmarł na wygnaniu po r. 1112; że Kry- 
styna Rokiczańska była prawą żoną Kazimierza Wiel- 
kiego i wzięła z nim ślub w Pradze w r. 1856; że 
nieprawe potomstwo Kazimierza Wielkiego pochodziło 
nie od Esterki, lecz cd Cudki, córki kasztelana Pałki ; 
wyświeca autor powstanie dynastji pomerekiej, pod- 
kopuje wiarę w pobyt Bolesława Śmiałego w Oszy- 
jaku itd. itd. 

Liczba nowych rezultatów jest wprost nieprzej- 
rzaną; Alologów zaciekawi fakt, iż pierwotne bramie- 
nle imienia Władysław było Włodysław (anal. Wto- 
dzimiers), i że dopiero Bielki wprowadził f rmę pó: 
Źniej nżywaną. Ciekawem też jest zestawienie gwiąc- 
ków, jakie zawierali Piastowie z dynaatjami ościen- 
nemi; związków między Piastami a książątami rū- 
skimi wykazał sutor aż 25, pomimo różnicy wiary, 
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którą, co prawda, księżniczki ruskie, wychodząc za 
Piastów, najczęściej zmieniały. 


Z Izby sądowej. 
Stanisławów 1. grudnia. 
(Inspektor policji przed sądem). 
Inspsktor tutejszej policji p Zubrzycki sta 
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wał przed kilku doiami przed rędszią karnym p. ' 


Szankowekim, jako os%arżony o przekroczenie, 
narusgonia zzgwsran(towanej uitawami zasadni- 
ozymi, nietykainości móesakania,  popełnionego 
przy sposobności 
wej u konduktora kolsjewego p Wydląki. 


owego ozasu należał Ruoska s wyjątkiem kilka 
tylko sesji stale do parlamentu. Surewy dla sie- 
bie, a łagodny wobec drugich, niewzruszony 
w kwestii zasad i zapatrywań, które uważał za 
był op równocnośnia wyrozamiałym 
osenio zapatrywań swoich przeciwników. 
Z nzdawyczajną zumiennońcią i głębokiem usza- 
nowsanicm dla obowiąsku łączył MRuczka te 
wszystkie rzadkie przymioty, które kazały 
w nim svanewać prawdziwego kap!sna. I w ży- 


! ciu palitycznem okazał zmarły te same zalety 


przedsięwzięcia rewizji domo- : 
Pan ' 


inspoktor przodsiąwziął mianowicie na własną re- | 


kę bes polecenia sądu rewizja u wspomnianego 
kozduktora i to podczas jega nisobecności, szu- 
kając jakichś podejrsenych papierów i zabrał 
wszystkie znalezione pisma, które następnie od- 
stąpiono dyrekcji kołejowej. Wydląka, który 
z tego powodu miał stracić posadę, zrobił do 
niesienie do prokuratorji, rezultatem tego była 
niniejsza rozprawa. 
winnym i zasądził go na 10 dni arosztu lub 50 
zł. grzywny. 


Tarnopol 30. listopada. 
(Morderstwo). 

Wsayscy oskarżeni Linesyconie stanowozo 
wypierają się wszelkiej winy, twierdząc, że tyl- 
ko Preypadek i okolicaności zrządziły, że na 
nich padło podejrsenie. 

„Na zapytanie przewedniczącego tłómaczą się 
obwinieni co do snalezienych na nioh obrażeń 
w dziwny i bardae niewiarygodny sposób. Mia- 
nowicie twierdzi Laibisz Linczye, iż w wielki 
palee ukąsił go ptak, sań co do znaków na kola- 
nach tłamaczy się, że natłukł je sobie w are- 
szcie, spiąa na gołych deskach, lekarze jednak 
ten sposób powstania tych znaków wyklu- 
czają. 

Hersz Linosyo wytłumacza znak na łydce, 
is skaleczył się na gwośdzian na schodach do 
piwnicy w karczmie w Zarubińcach, oględziny 
jednak tego miejsca wykazały, iš tam nawet 
śladu gwośdzia nie byłe. 

Prawie wszyscy przesłachani świadkowie 
seznają obciążająco dla eskarzonych, zwłaszoza 
co do nienawiści Linozyców ka Iokowi Fellowi, 
niemniej zgadzają się wszyscy, że u Linczyeów 
wszystkiem rządzi i kieruje kona Aby Rachla 
Linosycowa. 

Wzruszające były zeznania bwiadka Elki 
Fell, żony zamordowanego, która opowiada, że 
taka ją trwoga i sło przeczucie o męża ogar- 
niały, iż ile rasy on wicosorami wychedził na 
wień, ona prawie zawsze za nim chodziła i czę 
sto go prosiła, by wieczorami nie wychodził, 
lecz en będąo silnym i zdrowym mężczyzną, 
lekeeważył sobie niebezpieczoństwo i mawiał, iš 
en dsiesięciu takich Linczyców się nie boi. 

Co się tyczy znalezionych u Linczyców 
worków szakrwawionych, twierdzą podsądni, ke 
to nie krew ludzka lecz zwierzęca. 

Rozprawę odroczeno do soboty, trybunał 
bowiem postanowił poruczyć zbadanie owych 
śladów krwi snawcom-chemikom. 
pmen a e aa EE A W WE OE 


Gospodarstwo, Randel i przemys. 
Przy olągnienin losów państwowych z roku 1964, 
padła główna wygrana 150.000 zł. na s. 1143 nr. 66, 
20.000 zł. na s. 783 nr. 21, 10.000 zł naa 77 nr. 3. 
Kraków 1. grudnia. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p/acono za nową pszenicę: bisłą od 8'10 
do 840, czerwoną 8 — do 840 zł, żółtą 3— do 840 zł., 


żyto 635 do 7:10 zł, jęczmień browarny 620 do 
180 zł, na paszę 550 do 5'80 zł, owies 530 do 6'30 zł. 
owies nowy—— do —'— zł, pszenica mowa —— do 
—'— zl, żyto nowe —— do —— gł, wykę —— 
do —— zł, rzepak 12 — do 13 — sł, konica ozer- 
wony —*— do —*— zł, biały —— do —— zł. 


Wszystko za 100 kilogr. 


Rada państwa. 

Komisja woryfikacyjna agnoskowała one- 
gdaj jednomyślnie wybór poselski dr. Trachten- 
berga, posła z Kołomyi wybranego w miejsce 
dr. Blocha. 

(Telegramy „Dzlennika Polsklego*.) 

Wledsń 2. grudnia. (Z isby posłów.) I wcze- 
raj jeszose mia skońcaono dyskusji nad płacami 
prefasorakiemi. Głosowanie oo do czesnego odbe- 
dzie się dziś. Ze zmian dotychczas przyjętych 
naiważniejszomi są: profesorowie we Wiednia 
otrzymają 400 zł. dedatka, nadzwycsajni profe- 
sorowie w całej Austrji na wniosek p. Piniń- 
skiego samiast 1 600 zł. otrzymają 1800 zł. 

Profesorowie woterynarjj we Lwowie na 
wniosek p. Piętaka otreymają rangę i płacę 
szóstej rangi; profescrowie t. zw. kolegij zamiast 
pięsiu piycioloci po 200, oztery po 350 sł. itd. 

Rezolucja p. Suessa skierowana przeciw 
obsadzaniu katedr teologicznych w Iusbruku 
jesuitami upodła, przyczem zanawałono, że Mło- 
doczesi s wyjątkism p. Kramarza głosowali 
z Polakami i członkami klubu Huhanwarta prze- 
ciw pa sai 

olsków w dyskusji c 
Piniński i Lewicki. a pe 

P. Piniński motywował wniosak o pod- 
wyższenie płać nadzwyczajnych prefssorów do 
1600 zł. Nbatępnie bronił upaństwowienia oze- 
snego, wskazując zarazem, w jaki sposób zapo 
bieds by można ujemnym stronom tej zmiany. 
W świetnym wywodaie porównywał stosunki na 
wszechnicach w Niemczech i w Austrji, i do- 
wiódł, że znakomity rozwój niemieckich uniwer- 
sytetów ma głębsze powody, jak czesne. 

Wisdeń 2 grudnia. Traktat cłowo-handłowy, 
austro węgierski został wypowiedziany. 

Wiedeń 2. grudnia. Sesja rady państwa ma 
trwać do 19 b. m ; a 8. stycznia r. p. mają 
się posiedzenia rozpocząć na nowo. 

Wiedeń 2. grudnia. Prezydentem izby pa- 
mów mianowany będzie prawdopodobnie ks. Al- 
fred Windischgrätz. 

Wiedeń 2 gradnia. Na zakończenie wozo- 
rajszoego posiedzenia, poświęcił prozydent izby 
br. Chlametzky kilka słów wspomnienia smarłe- 
ma prałatowi huozoe, przyczem członkowie izby 
powstali s miejsc. Raczka — rzekł prezydent — 
był jednym z najstarszych osłonków parlamentu 
austrjackiego, a jednym s owej stopniałej juk 
dziś do szcsupłej garstki starej gwardji z roku 
1861. Z wyjątkiem Proscovetsa mie ma jaż ni- 
kogo w isbie s tych, którsy z nastaniem kon- 
stytucji wybrani sostali do isby posłów. Od 


udział brali 


czajnym skutkiem dotychczas używany. 


Sąd uznał p. Zabrzyckiego ; 


Jest to środek odpowiadająey wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy- 


i to miety!ko w tej isbie i w swcim kraju, ale 
i po ze jego granicami, Kiakolwiok się z nim 
zetknął, odchodnił zawsze z miłością i uwielbia 
niem dla niego. Uczuciom tym, któro zacho 
wamy dla tego niezwykłego męża i po za grób, 
dajemy wyraz przes powstanie z miejso. Ta 
szczera boleść nad utratą kochanego kolegi, ten 
wyraz smutku całej isby vischaj będzie zapisa 
ny do protokołu dsisiejszego posiedsenis. 

Wicceń 2. grudnia. Na posisdzeniu Koła 
polskiego prezes p Jaworski poświęcił? gorące 
wspomnienie ép. ks. Ludwikawi Ruczce, poesem 
Koło uchwaliło wysłać kondolencję do krewnych 
zmarłego i zamówić kałobne nabożeństwo w Wie 
doia, do odprawienia którego uproszono ks. 
kanonika Fischera, Ponieważ z powodu zapowie- 
dzianego w izbie posłów głosowania nad sprawą 
ordynacji Czartoryskich, nikt z obecnych we 
Wiedniu pesłów wyjechać nie może, przeto 
uproszono ks. Jerzego Czartoryskiego, p. Veyhin- 
gora notarjasza w Tarnowie i Jana hr. Btadni- 
okiego, ażeby jako dawniejsi członkowie Koła 
byli na pogrzebie i złożyli od „Koła“ wieniec na 
trumnie. 

Wiedeń 2 grudnia. Wiener Abendpost wy- 
stępuje przeciw pogłozce, jakoby rząd sprzeai- 
wiał się wprowadzeniu przedłokenia o podatku 
giełdowym na porządek dzienny najblikszych 
posiedzeń parlamentu. Rząd sam wniósł to 
przedłożenie. (łdyby więc teraz bez rzeczewo 
usprawiedliwionych przyczyn sprzeciwiał się 
tomu, to nie byłby w stanie uniknąć dyskusji 
deputowanych nad tą sprawą, ale owszem sa- 
ogniłby ją tylko. Wiener Abendpost przypomina 
eo kilkakrotnie minister finansów wypowie- 
dział w komisji dla nalekytokci skarbowych, 
mianowieic, ke rząd kierować się będzie 
sytuacją giełdy i stanom  ekononomioznych 
interesów przy wyborze ohwili, w której wpro- 
wadzi w życie ustawę o podwyżsaonym podatku 
giełdowym. 

Wiedeń 3. grudnia. Ustawę o upaństwo- 
wienia  osesnego przyjęte 170 głesami prze- 
ciw 61 


Teisgramy „Dziennika Poiskiego. 

Berlin 2. gradnia. Kóln. Ztg. ogłasza tekst 
antipolskiego rozporządzenia dyrekcji kolei w 
Katowicach. Z tekstu okazuje się, iż nietylko do 
służby urzędniczej, ale także do słażby pomo- 
eniczej (aa posady stróżów, swrotnicsych, hamo- 
wniozych, palaczy i ładowniczych) nie mogą 
być przyjmowani kandydaci bes znajomości ję 
zyka niemieckiego w słowie i piśmie. F'ankojo- 
marjasze, którzy nie posiadają tej kralsfikacji, 
mają być matrchkmiast wydaleni ze słażby. 

Rzym 3 grudmia, Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentn żądał p. Imbriani ewakuacji 
Erytrei. Minister Radini w odpowiedzi na to e- 
świadczył, iż Erytrea s kolonji wejennej samie- 
ni się wkrótoe na kolonję handlową. 

Głosowanie odbędzie się dsiaiaj. 


Wiedeń 2. grudnia. Prezydent izby panów hr. 
Traatmanedorf jest umierający. 


Telegramy giełdowe i tarowe. 
Wiedeń 2. grudnia 


Giełda pieniężna. Wcaoraj 


po zamknięcia 


giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362 —, Weg. 
Kredyty 39950,  Anglobanki 1538 —, Wiedeński 
„Bankyercin* 25450, Unjony 286—, Laenderbank 


244'50, Srtachany 346 12 Lombardy 93 50 Elbe- 
thalia 396 —, Kolej północno-zachodnia 264:25, Ty- 
tuniowe 150'—, Rima 233 —, Alpiny 8420, Ran- 
ta majowa 10185, Węg. renta koronowa 9910, 
Lesy tureckie 48/90, Marki niemieckie 58-86. 


Borlin 2. grudnia. @iełda. wosorajsza 
czornu: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kura porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritit). Kredyty 22725 36216), 
Sziacbany 147 30 (346 16), Lombardy 40 40 (94 52) 
Disconto 206—. Usposobienie mierne. i 

Fraskfurt 2. grudnia. Giełda  wczorajsaa 
wieosorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
wy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritdt). Kredyty 306'37 (362 01), 
zsiacbany 29275  (346'34), Lombardy 82'25 
(94:66), Lsuru 167:—, Harpeoner —'—, Discon a 
205 80. Usposobienie spokojne. 


TELUGRAM GLEŁDOWY. 
Wiedeń, dria 2 grudnia godz 2 min —. 


Akcje kred 86275 Gal. obi. prep. 97 — 
Alpiny 84 60 Wied. lory —— 
Kredyty węg. 400 50 Akeje tyton.  146-— 
Anglobanki 153 25 R° Poi. krai, 

Uujony 286 50 z r. 1593 97 — 
Ludwiki —'— Eibkethale 269:25 
Nordkan m Linderbanki 245 — 
Lombardy 9450 Rezte sł. węg 12250 
Losy tureckie 49— Barnkverciny 25450 
Staatsbany 347 75 Wspólna rentap. — — 
Cserniowieskie 286:— Kukle 128 — 


Z izby handiowej I przemysłowej. 
iowów, 4. grudnia 1896 r. 

1. Akcja zasztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł, 
m. b. 21660 də 219—. Kolej Liwow.-Czern.-Jasy po 
206 mh w. a do 245 — w Srebr. 288 —. Banku hipot, 
po 200 zł. w. a. I. emisji 382*— do 393*—. Banka krad. 
galic. po 20G zł. w. 8. 210— do -——. Qarharui w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a 200— do zU3—. Fabryki wa- 
gonów w Sancku przedtem Lipićskiego po &CO buron == 
254) zł. w. 8. 450*— do 260 —, 

li. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5%, 
w. 8. wylosowal. z 10% prem, 1101) do 110'30. Banku 
hipot. gai, 4's% w. a. los. w 50 lat. 99:80 do 10059 
Banku hipot. gal. 4], w. a, losów w 30 lat. po 200 
koron 9670 do 9740. Banku krajowego 454% w. s. 
los. w Di lat, 10040 dO 10110 Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat 92.50 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4'/, (L emisja) 975) do 9329. Tow kredyt. 
al. ziem. 4% los. w 41, lat. 97:40 do 9810. Tow. 
Kredyt gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9740 do 9810. 

ii. Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
40, w. a 9730 do 98—, Bukow. funduszu propinacyj- 


Cena flaszki 
AO ct. 


PE EE EAE 


Z W p PE OE WC Z ZZA 


Jedynie na składzie w droguerji 


J. REGELEN A. 


magistra farmacji, 


è 
nego 5% w. a. 10250 do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II em. 102:— do 10270. Komunalne Banaka 
krajowego 4,4% w. s III. am. 100— do 10070. Pożyczek 
krajowej 6'/, w. a. 105— do ——. Pożyczki kraj. 4*;,"|p 
w. A. do -——, Pożyczki krai. 4% w. a. s roku 
1851 37*— do 97740 Pożyczki kraj. 49, pe 200 koron `} 
100 zł. w. a. z roku 1393 97— do 97:70 Pożyczki 4*fę 
gminy miasta Lwowa 67"— dy 97:70. 

IV. Lesy. Miasta Krakowa ed 7750 do 29* -, Miasta 
Staenistawowa od 42: — do —*—, 

Y Monety, Duzaż ces 5*5 do 5'75. Napoleond'or 
od 950 do 963. Półimpasjał 9:6) Rub:e 
ros: srebrny 1e0— do J'ż5*—. Rubel rosyjski papierowy 
t'37.40 do 14840 100 marek niem, 53865 do 9-10, 
ZI" Z 

Przyjcchaii do Lwowa 
dnia 2 grudnia 1826 r. 

HOTEL Ż0RZA. J. Horodyska s Horodniay. S. 
Cieński z Wodnik, R. Grocholski s Reżysk. A. hr. Pi- 
niski ze Suszczyna. A. Zawisza z Królestwa Pol. A. 
Przedrzymirski z Woli Małnowskiej. S$. hr. Trxebiń- 
ski a Woijnia G. Mae Jutosk ze Sżryja. F. Fellner z 
Wiednia. 

HOTEL EURJPEJSKI F. Stanek z Wiszenki. O. 
Sala z Wysocka. Dr. W. Szayna z Orohobycaa. S. Gla- 
zor z Liska. M. Rieger z Gorajowie. A. Bozon z Lyonu 
M. Urbański z Hanowa. J  Krzysztofowicz 4 Mondzie- 
lówki. Reicherd de Reicherdsberg z Dąbrówki. J. Olszań- 
ski z Podwołoczysk. J. Urbanowski z Hoznania. 


a —— 


RADBEBOŁANE 


Kalosze rosyjskie 
we wssystkich fasonach polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów plac Marjacki L6 


ebok Hoteln francuskiego. 
=— 


I E | 
wi. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulisa Jagiellońska 1. 8, 


kupuje i sprzedaje wazelkie papiery war- 
tozciowa, iozy i monety po najkorzystniej” 
szych oGunach. 


PRCMES © 
do wszystkich ciąynień. 
Ubezpieczenie 
losów od straty przes wylosowanie al pari. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 


grana w kwocie 50.00) zł. w. a. 


zdumiewające! 


Kompl tny sortyment do ubrania Bożego drzewka 
160 sztuk tylko 2 st. å 
poleca S. W Niemojowski, Lwów Jspialiotnia 6. 
Olbrzymi wybór świecidełek, lichtarzykow, świeczek 
eic. Ceny zdumiewająco niskie 
Wysyłka na prowineję za zaliezką pocztową, opako- 
wanie gratis przy zakupnia za 1J zł franco. 


CES 
Płótas, schirtlngi, bieliznę damską | męzką 
chustki da nsa, obrusy, serwety, ręczna ki, 
ponczochy i skarpełai I t. p. 
poleca najtaniej 
Magazyn Schayerów 
1868 a we Lwowie. 1-1 


Dr. Karol Czerny 


adwokat krajowy we Lwowie, 


przeniósł kanoelarję swoją pod l. 10 przy placu Bernar- 
dyńskim. 


Dr. F. M. Głuchowski 


specjalista chorób dieci i wewnętrznych u dorosłych 
powroocił i crdynuje ulie» Kochanowskieg» l, 1 d) 
od 3. do 5; -- dla ubogich bespłatnie od 8 do 9. rano. 


| pwn e o RZY ZY OAZY 


Dr, Władysław Hojnachi 


iexarz ohorób kobieeych 


b elew-asystent kliniki gimekologieśnej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagiel, b. lekara szpitala ów Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu  kąpielowego  „Zegiestów", 
erdynuja od 3-5 (ubogim buzpłatnie od 8 —9;. Lwów 

ulica Kopernika |. 32. 2071 1—83 


Lekarz chorób kebiecych 1 aknuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki położniczo-ginekologicznaj profesora 
Chrobaka we Wiednin, b. asystent król. kliniki chirurgi- 
cznej prof. Mikulicza we Wrocławin, b lekarz klimiki 
chorób wewnętrznych prof. Nethnagla we Wiednia, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika L 2%, ed 
8. do 6 popołudniu Dla ubogich od 9. do 10. przed peł. 

bezpłatnie. 1815 1—? 


Wyroby krajowe 


buty do polowania i podróży, berlacza fileowe męzkie, 
daamskie i dziecinne poleca : 


Marcin Müller 


plas Hulieki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


Po raz drugi: 


Krew nie woda 


Komedja w 6 odałnnach Żegoty Krzywdziea. 


OSOBY : 

Wanda z - . Stachowicz 
Buława Marjan .  Woleński 
Zygmunt Zyzio „Żelazowski 
Żegżda, jego wuj Chmieliński 
DrewaB O „ Hierowski 
Zenobj:, jego siostra .  Bednarzewska 
Biedronka a . Ruszkowski 
Dr. Obetkała, lekarz i przedsiębiorca 

, pogrzebowy k „ Feldman 

ici á . Walewski 
Karolka - Rybieka 
Białka „ Ozsplińska 
Mina . Jankowska 
Źniwiarka . Skalska 
Polka - Michlewiczowa 
Krakowianka tancerki Drzewiecka 


Rusinka A „ Wysocka 

Rzecz dzieja się w I. i I{. odałonie na ws: u Wandy, w 

ILE. aa wsi w domu Drewsa w rok później, w IV w mie- 

ście w domu Drewsa w dwa lata później, w V. i VI na 

innej wsi Zygmunta Zysia. Pomiędzy IV. a V. i VI. od- 
słoną upływa po kalka lst. 


Jutro „Krew nie woda* komedja w 6 odałonash 
Żegoty Krzywdzioa. 


Lwów 
Halicka 18. 


M zm 


Praktyczne Przepisy 


DZIENNIK POLSKI 7 dnia B. Grudnła 
NEZZEWACYTOK 
NAJLEPSZE 


"'APELUSZE m 


z fabryki nadwormoego destawcy W. 
poleea po najtańszych eenach 


STANISŁAW GABRIEL 


wa Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


OGŁOSZENIA. 


andsl Teofila Jabłońskiego 

w Drohobyczn przyjmie 

dabrze wychowanego mło- 
dzieńca de manki handlu. 


skie fpina Ai 

Semea | Pltczotia Gast Świątdczoych 

Wydanie piąie 
obejmuje: 

Doskonałe Strucle maślane, pargone, 
postne, Butki równające się Babom 

--| Placek przekładaniec, turzański, 
K yoorny placek orzechowy, Nugat 
i t. p. 

Mazurki bakaljowe, kruche, maka 
ranikowe, marcypanowe lincentort 
3 t. p. 

Tort prowancki, chlebowy, hisepań 
ski, niesrównnny serowy it. p 
Najrozmaitsze Ciastka deserowe 
Wyborne przepisy na pierniki. 


32 


ii 


Woniesienia rozmaite 
so 1”+ cenia od wyrazu. 


fe PH) 


reum KM A 


sofud ni: 


k 


I Lycie majster aibo p z 46 
1. peirzłaz » whaa powa tów Dee Różne Ciasta do ka:ty, 
Aengaorfa. u Zal Gskiego |. 4 e Pa herbaty, czekołady i t. p. 
wm m m adm ? Ed N Ay A 
Jagler feranuosji relgi rz. kat. JS O A a Cena 50 ct. 
li szuk sady. Łuskawe zgiodzė- | Ba G = - T P m F 
wa Amirowicz» w Stipi- = A O ^a = _ Po przesłaniu przakszem pocztowym 
Ve a(3| = dd 2, [o = ® 26 ci wys.ła franzo Drukarnia narodowa 
p a nw | J Z GB +2 wg Rt. Alnieekiego i Spółki — I„wów, Motel 
M iei A hoydzietny, di let, — m a =" > = jad 2 rz. 2/22 1—* 
r cpi „biubee r.ko | a Ad p damam PATA eanna LA papaitna 
amlee O z większ eb zazładów cc lat x o Be jej E 14 95 ASEAN TNMM 
pi uje „osaiy zori. Adres: W S = m©N2£ 1 
sty rosiante ? łuczoew, Gug = R f = 3 ky © 
- - — Ra SSE AE ma OR l z 
Waweazuję dla dwóch dorastających | | Z aS CES Ea 
purek | prowadzegią domu = p 3 fu 
reząńre) ganbe wieku ożoło l t30.| | E W” Nx5, $ 
Niemki władajnee jezykiem polskim umie- = en |-| kJ A a= m k 
jate krawieczyznę, zuajda pierwszeństwo. a bq SS ad d jm 
Zgłoszenia ulica Piekarska l 12, piętro II. a © = Q a% 
Nr. drzwi iż. między godziną 314 do 5 Ę = B— 5 > A 
r A E ir- OE E 
i i FTJTS7 8 => = 
j KA ELUSAS LODEN PICHLERK $ĘĄZSSAĄ 3 
twsże miękkie, angielskie i Plessa, ka- = aN O 0 Ss 
y polusze twarde, eyliudry i klaki, ko- = di ka) O z z N 
A cyśi pluszowe, rękawiezki ciepłe i zwykłe ZE „P a e 
5 poleca po cenach najniższych =a EJ (= O-—5 tą 
a mA 
(JAN CHLEBÓWNIK =z'©.„ra 05 
ul. Halieka 4. obok kaplicy Boimów. = a DON kś 
= g < z ESEE 
e - k z a a Znawcom i amator 
WĘJYSCBZEDAŻ D;wanów, = < m > dE s DO E 
¥ ë Perijor, Flranek, CUbo= E © 5 $ B R Y C H WI 
duików, Ksp. Serret, Para- ec wg e N 
JYWZÓW s Gobelin . Makat z talki R 
Wawzizii meresrjł meblowych, poleca % wiełkim wyborze 
rinses, Haftów reknero- lekkie, czyste i naturalne węgierskie 
"wuyel i t. p. w osubaym lokaim 3 wina stołowe, butelka po ct. 60 
cb>x mojego magazynu plac| Korespondencja prywatna 70, 80, 1 zł ie ża a 
Halicz: I. 2, peleca A KRZY- e ` Jżej 


List na poezeie, 


Nerer. 


SZTOFOWLCZ. 905 


Jan Muszyński 


| Lwów, Rynek 40. 


B~ NOWO ZAŁOŻONY "Sq 


Wii Su Nu 


palsea 
Enty do natychminstoireyo przyrządzenia resołža tudsień KSIĘGARNIA POLSKA 
do peprawienia sup, forryn, sasów i potraw mięsnych WE LWOWIE 


wszniilego Fożznja. 


plac Miarjacki 1. 11. 

Tanie wydawnictwa Potersa, 
Litolffa, Steingrabera i innych 
posiadamy zawsze w komplocie 
na składzie. 


Kutalogil wysyłamy 
żądanie bezpłatnie. 


== 


KO ZWAN y 


ZaieGa 114 SGoSROŚĆ rSTE9O'BĄ 

se podi: wynalassy gwa 

paRTujacy prawdkiwzńj 
dobroć 


v 


pLmembiętitnomo 


NA 


KOMET i DOBRĄ WERBNIĘ WECH ŁĄDA: 


rg nlli iias“ dobre pra zły 180 
| "iiaf cz bardzo dobre, stalowe noże par 
|. "0 
„Halifax * z szerokim: nożani polerowane 
ob | para złr. 3*-- 
„AA |„Ualifax$ sisłowane z wazkimi nożami 
52 | rara złr 5— 
F: allal fax“ niklewane z szerekimi noż m 
: para fr. 5 —, 
„alitax* damskie nieniklewane para 
złr. 1 30. | 


„Hali ax* damskie niklowane para zł, 2 50.| 

„Halifax* systemu „Jacksou Hąines* ni- 
klowane para złr. 550. 

„Jackson Haines* niklewane para zł. 5'5) 


„WKÓ©WNOPEOL” 
z M:garynn JULIUSZA GROS:RGO (założsny W renan 


w Krakowie, Rynik, Pałac Spiski. 


Herbat: Gospodarska . .zł 160) s| Herbata Lias Sin. . . „zł. 360; $| „Jaekson Haines" niklowane, wklęsłe neże 
Gana , 2— A Š Lian Pin . . « ., 4- fS] para złr. 6'50. 
a Wenaas wstała h P. Fatsehow. . .„ 5.—| Z|, Merkur", „Helvetia“, „Primus“ zwykłe 
n lepsza. . „ 34012 4 Aromatyk. . . .y 6.—/2 ara złr. 3:60. 
a Nenhao Nr. 2 n 2of3 Okruchy Herbat Nr. 1. ., 1.4 |*| „Merkur“, „Helvetia“, „Primus“ niklowane 
Victoria . EU z” 5 5 a. au k z szer. nożami, damskie para złr. 5'—. 
a Famiijna wyb.. p 344) a 5 „ najlepsza „ 2.— „Baltia“ niklewane szerokia noże zł. 5 —. 
Hesbata wyborowa w pięknych *'/; funtowych ruskiej wagi pasztach Paski de łyżew 1 para 30 ct. 
bi:szanych moskiowskich z kluczykiem de zamykąmia po zł. 8 i 3.50 p 
PIOTR CH STOWSK I 


Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach. 
We Lwowie u A. Szkowrena, plas Marjacki i u Wład. Bażanta 
ulica Halicka, 2048 1—? 


haudel Żelazny we łoweowia, plae Kapi- 
tulay 1, (naprzeciw Katedry). 


wm PA A 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 


wedia czasu środkowo-europejskiego późniejesego e 36 minut od ezasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1096 r, 


| 


Pociąg godaina odohedzi zo Lwowa: 


pospiesz, 6.— do Podwołoczysk i Brodów 

6 10 do Czeraiowiec i Saczawy 
Krako ra w poł. N Sączem i Rozwadow. 
Bełaea w poł. Skolum i Jarosławiem 
Podwołoczysk i Brodów 


przychodzi do Lwowa: 


Pociąg godzina 


mieszany 7.50 Z Jazowa 
orzbewy 7.26 7 Srezawy i Czerniowiec 

BIE 2 śukala i Jarosławia przez Rawę 
Stryja i Ławocznego 


F 8.40 do 
mieszany 9.15 do 


n 


SUB + Fodwołoczysk i Brodó osobowy 8.30 do Podwoło 
6.35 2 Ka we "m st NSW, Jasłem o 9.35 do Stryja i Ziawocznego w poł. z Chy- 
e i Rawą rowem i Stanisławowem 
110) z Janowa mieszany 9.45 do Janowa ; 
, 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłam 


mieszany 

poples 3) z Krskawa w połaczeniu z N. Sączem, 
Zagerzem i Chyrowem 

1.5! ze Stryja i Ławocznego w połączeniu 


z Chyrowem i Stanisławowem 


10.25 do Czerniowise i Suczawy 
2.11 do Podwołoczysk i Brodów 
2.45 do Czerniowiec i Suczawy 
2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 


=" 
pospiegz. 


n osobowy 


. 2.01 » Suczawy i Czerniowiec Lb J 
» x 54 z Frdwołaczysk i Brodów osobowy każe do Janowa i 
csebowy 5.10 z Podwołoczysk i Brodow | * 3.05 do Stryja i Skolago 
5 545 z Bałzea w połączeniu z Sokalem i Jaro- 
eławiem 
Noe i Noc 
z 6.19} z Suczawy i Czerniewiec 
5 6.55] z Krakowa w połącz. z Rirwedcwam a 6.45] do Krakowa w połącz. z N. Sączem, 
= 71.48] z Janowa Zagórzem i Chyrowem 
% 8.93] z Brzuchnwig mieszany | 7.05] do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
pospiesz. | 8.45] z Krakowa osobowy {7.2241 do Stryja i Ławocznego 
osobowy 9.30] z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 83.551 do Janowa 
poepiesz. | 9.55] z Nuezawy i Czerniowiee z 10.15} do Czerniowiec i Suczawy 
Š 10.05] z Podwołoczysk i Brodów s 10.45 | do Podwcłoczysk i Brodów 
osobowy |1010| z Łswocznego i Bila w poł. z Cby- poepiesz, |11— | do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwa 
rowem i Stanisłąwowem dowem i N. Sączam 
z 12.10| z Ławocznego i Stryja w poł. z Chy- osobowy | 4.40] do Krakowa w poł. z Chyrowem, Ja- 
rowem i Stanisławowam słem, Rozwadowem i N. Bączew 
d"spiasa 516] a Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem E 5.23] do Stryja, Lawocsnego i Chyrowa 


W ZPA az 


à prre OO O 5 a G Z ZZ E E E 
Papisy s "abryki ozerlańsk'ej. 


Radatier otpewiodsialay Adam Krajewski, 


KOŁDRY SZYTE 


po zł. 4.40. 5, 9,560, 11, 56 
poleca handel 


płócien i bielizay 


JANA RIEDLA 
WE LWOWIE. 
7 Er i 
Jdż nadeszły za 
Rózgi djabelskie. 
DIABŁY 
i Cukry na Boże drzewxa 


którs poleca we wielkim wyborza 


0. T. Wincklera Syn 


Lwów, Teatralna 7, 


"r — | | mm nam 2 a + RT af WaW W 6 mezi MNA e 


Arak de Goa 
butelk» złr. 240, pół butelki złe. 1.235. 
fium Bremski stary 
butelka złro 1,350 i 2.40, pół butelki 

JU ct. i 1.22 -— pieces 


Frydoryk Schubuth 


Lwów, Rynek 1. 45 


Wiórka drzewne 
ło (pakowana mebli, tor elzny, ezkła, 
luster, tbrezów, jskoteż Qu przesyłek 
poczlioaych i tolejosych, Celikatnych 
rzegGzy, oraz do napychinia sienuików, 
utrzymu:e stalo uu składzie i poles: 


po cenach fabrycznych 


ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rycek ]. 38. 


m .mwaak Ma „AMM 


Mmm KALI 


HALKI 
spędati harcoiskie 


spiewają w dzień, jakoteż 

wieczorem przy świetle. Tylko case 

krótki do nabycia w hstelu Karo 
pejskim, pl. Marjacki. 


H. BREITENSTEIN 


2115 z gór harezńskich. 


Ogłoszenie. 


Na podstawie uchwał oduośoych 
represontacyj gminnych,  rospisuje 
wydział powiatowy żółkiewski pu 
bliozną jednorazową licytację nastę: 
pujących drzewostanów z lasów 
gmianych : 

I. 88 morgów lasu mięczanego 
przeważnie dębowego w gminie Dai 
bułki. — Cena szacunkowa wynoci; 
27.000 sł. w. s. 

IL. 1050 sztuk dębów z lasu gminy 
Żełdec. — Cena szacunkowa wy 
nosi 4873 sł. w. 8, 

III. 734 sztuk dębów i 147 sztnk 
sosen :. lasu gminy Pieczychwosty 
Cena szacunkowa wynosi 7600 zł 


w. e, 
Licytacja cdhędze się dnia 22 | 
| grudnia br o gadzicie 12. w pału 
dsis w kanceluri wsdyały powi 
towego Żółkwi, (testy zaopa 
trzore w T0 nrorant wki nw asi 


cany B8zRrnukowej wopoait won: 
tylko na psieiyń ea wyżej wyozrere 
gólniene «bekia do rąk gemis 
liuytncrjseń 
Wazrauki buytecine przejrzeć możne 
codziennie w godzinach nrzedowye! 
w kancelarji wydziała powiatowego. 
2 wydziału rady powiatowej 
w Żółkwi, duia 25. listopsda 1396 
2:74 prezesa Starzyński. 


1896 r. 
u darmo i opłainie Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 3 
, 3 G 
la Fabryka tutek R a y 
o SE HERBATE ROSYJSKA! 
Dyonizego Kośnierskiega z tegoroczzego zbioru majowogo połaca handel z 
w Krakowio. i 
Próbki prawdziwych fronce- W. ADAMOWICZA p 
akieh bibałex do pupiercuów, , w Brodach ğ 
sby odróżnić ed fałszywych. Warte zo» 7 „574 1 fun; „Wazaiłujnej” bardzo dobrej . 21 LAIJ 
2050 baczyć. Ę 1 £ „kieinuze do Moakau* w cryg. cpak,najl, 2.50] Ż 
p i i a O PE ARCE i pa 1 f. „lwyporiai* tesarsziej W oryg. opaków. 3.50/8 
4 „401 f. W;sicwsów z najlapsz. herba: kwiatow. | 30 a 


Sz” Znakomita KAWA „Ccyloa* franco 5 kilo , . 9,60 


 „Jukerów 


poszukuje się parę presse białych 
młodych i z dobremi chodami. 


Wiadomość w sdministrac'i dóbr 
w Zatorze 2101 1—-1 


DI j 

a) a Panów. 
Neder ważnym wynalazkiem jest mój e. k. wył. uprz. galwa- 
nlózny aparat do eameużycia. Urzędownie tam badany sparat oddaje 
znazomite uałagi w osiabłeniu męzkiem ! wzmaonia ospałe nerwy. 
Polerane przez lekarzy we wszystkich państwach. W kieszeni łatwe 
do noszobią I wszędzie można je brać ze sobą. Prospekt ze świa- 
deetwami 10 et. Aparat można sprowadzić jedynie od wyzalezsy 


J. Augenfelda 632 1-7 


Elektryk» i właściciela e. k. uprz. w Wledniu, IX, Turzeostr. 4 
bowaną przedzakupnem. 


HERBATĘ „ĘĘZE ZE 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ulica Batorego 1. 2. 


PEER M mz Mr 4 <en 


Mieczarnia w Krysowicach 


wyra? is masło deserowe, ser szwajcarski, 

Iwpeiisl i Brie; i wysyła masło dese- 

rowe po rone 1 zł. 20 ct za kilogr., 

tuzin cegielek sera lmpsriał po 1 zł, 

20 ef. i sztukę sera Brie po 80 ot. lcao 
M:ś:irka. 

Zusówienia przyjnua Ząrząd 
dóbr Jgo Nianuisiawa hr. 
StxdniclLiega w Krysswicach 
e. p. Mośriak:s. 4103 i—-10 


A MA AA 40 4 


Guwernznta 


zamieszkała we Lwowie, przy ulicy Zybli- 
kiewicza l 18, w Bodyóón i lewo, 
udziela lescje we wszystkich kobiecpch 
robotach ręcznych, kroju sukien, bielizny, 
Szyca ną maszynie 1 w gospodaratwie 
i wszelkie zajęcia. 

, Przyjmuje panny do nauki jakoteż us 
mieszkania z wiktem. 

„ Suknie i bieliznę wykonue podług 
nijnowezej mody szybko i po cenach naj- 
niższych, polecając sie łaskawym względom. | 


zbioru majowego tegoro- 
czną, znakomitą, wypró- 


4 ` pół kilo Congo Ę Ro 

2112 Z poważaniem » „ Souchong czarnej g : ; ; 1 eti 
2: ; M Melange de London aromatycanej, dobrze naciącajacej PE 

Anna Müller. EG ayon OŁRZAŃ i s i R 

» n» Sansiuskiej - ; 4:-- HB 

n n Wysiewek herbacianych : 130 7 

naa; P z najləpsaych herbat 180 7 

n n Okruchów z herbat ` r * z 4 SĘ z 

Zamówienia z prowinoji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowau' s 


;BOAnZYzt NIalnĘ 


ift nue bann von Gzjelg, wenn man $ 
in ber Wai ber Blätter, in Aus- 
fiatiung und Wófajjung der An- 
prise awedmagig vorgeht. Mnfere 
eit 1874 bejtegenbe Annoncen-Erpe- 
bition ift bereit, jedem RER 
mit Rath und That hinidtlih gu 
erfolgender Rellamen in allen Jous- 
nalen ber Welt am bie Qand zu 
nejen nnd bient gerne mit bile 
lig ften Roftenberejnungen, liefert 
completen Beitungslatalog gratis, 
gewährt von Criginaltacifen bóchfte 
Rabatte, bejorgt biðcret Ghifjree 
Kuzcigen unb egpedirt etnlangenbe 
Bciefe tagli. 


Hunoucen- Grpedifisn 


M. Dukes xachr. 


Bax Augoniold & Emerich Lessner 


lesyna niezawodna trucizna 
vi steny, Myszy domowe i polna 
Pizewgisza wszystkie dotychezas w tym 
sein używania. Duisła trujące tyłku 
ua gryzonie (gllioB): skozur, mysa, królik 


itp; din ludzi I zwierząt domowyuh jak 
pies, sst, tryk iip, mie szkodliwa 
„ Weaytki w puszkach po ot 30, 6: 
i zè, 1. piesta o 1E et. więcej (za list 
fessht. i cpakow.) uskutsezuia odwrotuia 
za POCTADJZA 2198 1--7 
Skład ! labaraterjem przetworów oben 


ZANA MICEHRIKĄ 
mag. farm. 


w Bochni, 
L tl. ścueizny zł, 2. — A", kl. 7 zł 50 st 


Rurtowuy skład na Lwów: Le Wło” 
dób, ulica Hetmańska I 4, — Apisk': 
pańezaga, lusdenine, Miełnica, Przemyć! 


Wirkung 


Annonce 


el ajpankiegioz Bawe Buska Sokwl, Wier, l, MWollzcile 6—8, 
ŚW. —= Friygk* Bistuko ; > 


!' 8. Janiak 


5© WĘGIEL KAMIENNY % ` 


z najlepszych kopalń górnoszląskieh dostarcza de wszystkich stacji 
po najtlaisaych cenzch 


Galicyj-kie Akcyjne Towarzystwo Handlowe 
we Lwowie, ul. Jagieliońska liczba 3, il. piątra. 
We Lwowie dostawia do mieszkań 
WEĘGIEŁ KGOSTKOWY SALOROWY 
w workach plon:bswanych po 50 kilogr ręcząc za wagę i dobreć gatunku. 
bla instytucyj d.broczynnych i odbioreów wyżej 50 ctr. ceny zniżode. 


„.. Zamówienia przyjmują także pp.: Tuszyński i Ska, Karol Bałłabau 
i Biuro dzienników Plohsa. 2863 1-4 


Y 


resde 
EKOLA 


Ds 
ksnilach delikateséw i droguerjach. 


nabycia w wielu cukiernia h, 


Magazyn Euter 


BRACI LU 


Lwów nlica 


posiada na składzie obfity wybór fater wa wszelkich najno 
wssych fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oraz materje na 
wierzchy do futer i przyjmują wsselkie reboty w zakres kuśnier- 
stwa wchodsące, wykonują takowe podług najnowszej mody i po 

najniższych cenach. — 


We wszystkich składach Perfum, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 
, się 


gL Przez OH" FAY, Fabrykanta Perfum 
PARYZ, 0, Ulio do 1a Paix, 9, PARTZ 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


DMUNDA RIEDLA 


E 


BELSKICH 


Wałowa I. 3. 1939 1—6 


wa Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca poleca naitepsze gatunki 


HERBATE A.W Y 


z i ; o smaku ezystym aromatycznym, 
zbioru majowego: które rozsyła franko opłaeono do 


1, kl. Congo zł. 1.60 | każdoj stacji pocztowej 4%, kilogr. 
Cennik darmo i franco. Souoheng czarna 2.— | w woreczku: 
„ sbiór majowy 3.— | Portorieo . . „ . . 9.—V, k. —.90 
| Kaysow czarna , .4.— | Cuba grubo siarnista . 6.50 „ —.% 
d Melango do Lend. 4.— | Ceylon sielona . . ,10— „ 1— 
REE i a przednia . 10.40 „ 1% 
Aptekarzy, W E o | o 4 DANA 
"O 5 > " s wa . 10.7 . 1. 
Wyslewki najlep- Mocea arabaka aromat. 10.75 „ 1.08 
szych herbat. „1.60 | Jawa siota. . . . . 10.765 „ 1.08 


BE Opakewanin nie liczy się. TĘ 
Zamówienia z prowineji wysyła się odwrotną pocztą. 


E JNAGA TE 


W głównych aptekach, „U 


Pudor 
ryżewy speoyalaio 
PRZTGOTSWANY Z BIZMUTEM 


Ti 


w" 
tr 
u 


ład główny w Paryżu, 20, alica S'-Lazare. 


R pESPIC "AŞIMI 


BENEDICTINE 


OPACTWA de _FECAMP_(Soine-Inferisure) Francja 
NAJLEPSZY ŻE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


we 
Brandiera, 


Józefa Ehr 
kawiarnia 
Musiałowic 
ulica 3go 
Alberta Sz 
Hausera I 
cukiernia, 


HANS HOTTENROTH, gen 


SUD os midi 297, 2 M ESY 
2 pw. Ẹ ac e" SEZ 8 | na losy do najbliższych ciggnień. 

D (6 y a dyraEtora ; 

Š AE 7 OOS, ORYGINALNE LOSY 


d.m komize*y ul Jagiellońska l. 15. 


| 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak : 
renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
| monety zagran czne 
hi po najumiarkowańszych cenach. 


. Polecamy 
P R O 


Prosimy knpowanć, 


Lwcwia nutady u pst pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 


złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG 6 KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1. 


licha, 

Teatralna i Grand Cafs , Restaurant) 
za i Janika, 
M ja 1. 2. 
kowrona. 
Bienlecklego, 
nlica Kar.la Ludwika 1. 11. | 


eralny rgentw HAMBURGU. 
|= | 


15 1—? 


Z Drukarni „Dziena'ka Polskiego” pod zarządam Wranelaska Kattnera, 


